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Rok IX.

W obronie prawa i praworządności.
List profesorów wydziału prawa Wszechnicy Jagiellońskiej 

do Prezydenta Rzeczypospolitej.
Szerokiemu ogółowi w całym k ra­

ju  znane jest oświadczenie zbiorowe 
profesorów U niw ersytetu Jagielloń­
skiego w sprawie brzeskiej. Wiemy, 
jak wielkie wywarło ono wrażenie i 
jak wielkie mieć ono będzie konse­
kwencje m oralne d la  oprawców brze­
skich.

W arto jednak stwierdzić, iż nie 
jest to jedyny w tej sprawie czyn na­
szych uczonych. Deliberowano nad 
Brześciem długo, a gdy się wreszcie 
na  w ystąpienie zdecydowano, zrobio­
no naraz dwie manifestacje. Jedna z 
nich, list do prof. posła Krzyżanow­
skiego. jest znana wszystkim. O d ru ­
giej mówi się dotąd tylko pryw atnie 
— nie wiadomo dlaczego — choć kon­
sekwencje jej i treść sam a sa bodaj 
jeszcze ważniejsze Oto przed niewielu 
dniami zebrali się w Krakowie wszy­
scy profesorowie i docenci wydziału 
prawa i administracji Uniwersytetu 
i podpisali list do Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej. W Tście tym pp. 
profesorowie stwierdzają, że z trwogą 
widzą w Polsce łamanie prawa i pod­
ważanie praworządności. Jeśli jakieś 
prawo jest złe. winno być droga, 
przez Konstytucję wskazana, zmie­
nione. dopóki ono obowiązuje, wimmo

Marsz. Joffre umierający
P a r y ż ,  27. 12. (Tel. wŁ). Wobec 

groźnego stanu zdrowia marszałka 
Joffrea lekarze przystąpili dziś dto ope­
racji pacjenta. Dzienniki wieczorne do­
noszą, że odjęto mu prawą stopę. — Po 
przejściowem polepszeniu, nastąpiło po­
nowne pogorszenie, tak, iż stan m ar­
szałka budzi poważne obawy.

Nie jest wykluczony drugi zabieg o- 
peracviny.

P a r y ż ,  29. 12. (Tel. wł.) Stan 
zdrowia marsz. Joffre wszedł w sta- 
djum  krytyczne. Lekarze utrzym ują, 
że jest bardzo słaba nadzieja utrzy­
m ania go przy życiu. K atastrofa na­
stąpić może każdej chwili.

być przez wszystkich szanowane. 
Podpisani czuja się w sum ieniu swo- 
jem zobowiązani do zabrania głosu 
w  tej sprawie i do zwrócenia uwagi 
P ana Prezydenta n a  niebezpieczeń­
stwa. stąd płynące.

Obecny na tem zebraniu profesor 
skarbowości, poseł dr. Krzyżanowski 
z Be-Be. oświadczył, iż wygotowane 
pismo osobiście złoży na  Zamku w ar­
szawskim.

Pismo profesorów Uniwersytetu 
Lwowskiego w sprawie Brześcia.

Profesorowie Uniwersytetu Jana 
Kazimierza wystosowali następujące 
pismo zbiorowe, skierowane do po­
słów i senatorów, w  szczególności zaś 
do tych, którzy wchodzą w skład 
wyższych uczelni lwowskich:

„Interpelacje wniesione w Sejmie 
i  liczne informacje ogłoszone w pra­
sie podaja do publicznej wiadomości, 
że niektórzy posłowie byłego Sejmu, 
aresztowani i umieszczeni w czasie

Rzadkie zjawisko natury.
Na wyspie Borneo fotograf zdołał przytrzymać na płycie rzadkie zjawisko 
natury. Oto z gęstych chm ur zwieszało się 6 lejów, które były aześcdokrot- 

nem oberwaniem się chmur.

Wyjazd Kostka-Biernackiego zagranicę.
P r z e m y ś l .  26. 12. We wtorek 23 

grudnia o godzinie 12 w  południe 
wyjechał z Przem yśla na paszport za-

Profesorowie uniwersytetu wileńskiego 
również protestują.

W a r s z a w a ,  29. 12. (Tel. wł.) Do 
szeregu protestów profesorów uniw er­
sytetów polskich w sprawie Brześcia 
przybył jeszcze jeden. Mianowicie 
profesorowie U niwersytetu W ileń­
skiego zwrócili się do profesorów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego z wyra­
zami najszczerszego uznania za szla­

chetne i męskie wystąpienie w chro­
nię etyki życia publicznego i prawo­
rządności. To wystąpienie profesorów 
uniw ersytetu wileńskiego nastąpiło z 
inicjatywy prof. M arjana Zdziechow- 
skiego, jak  wiadomo, po wypadkach 
majowych kandydata Piłsudskiego 
na  prezydenta Rzplitej.

Echa protestu profesorów krakowskich.
W a r s z a w a ,  28. 12. (Tel. w l). — 

.'Profesor Uniw. Jagiellońskiego dr. Sta- 
loisław Kot w odpowiedzi na pismo po­
sła dr. T. Dyboskiego, skierowane do 
niego jako do rzekomego jednego z au­
torów enuncjacji grona profesorów 
Wszechnicy Jagiellońskiej w sprawie 
brzeskiej, ogłosił w prasie odpowiedź 
treści następującej:

JW Panie Pośle
Rozważając treść listu Pańskiego, o- 

gloszonego w dziennikach dn. 24 b. m. 
uprzytomniłem sobie, że miał on na 
celu:

1) odwrócenie uwagi społeczeństwa 
od sprawy natury ogólnej i obniżenie 
znaczenia odruchu sumienia przez 
przedstawienie go w opinji publicznej 
jako dzieła intrygi politycznej jednostki,

2) rozdwojenie i rozbicie rosnącej 
jak lawina masy obywateli, których 
skupia razem troska o prawo i sprawie, 
dłiwość w Polsce.

Nie mam zamiaru ułatwiać Panu po­
wodzenia tak subtelnego manewru dy­
wersyjnego przez dyskutowanie publicz­
ne Pańskich podejrzeń, tem bardziej, że 
nie umiem dopatrzeć się tytułu, który­
by upoważniał Pana do występowania 
w roli mentora profesorów Uniw. Ja­
giellońskiego.

Życzenie, wyrażone w Pańskim li­
ście, bym Pańskie uwagi przekazał „ini­
cjatorowi tej akcji" jest bezprzedmioto­
we. Stwierdzam kategorycznie, że nie 
brał w niej udziału nikt z poza podpi­
sanych pod memorjałem profesorów 
Uniw. Jagiellońskiego, a ci o Pańskich 
poglądach dowiedzieli się ze szpalt 
dzienników.

Proszę przyjąć itd.
(—) S t a n i s ł a w  K o t

profesor Uniw. Jagiellońskiego.
Kraków, 26 grudnia 1930.

graniczny dozorca kazam at brzeskich, 
Kostek - Biernacki. Drogę z koszar do 
dworca odbył Kostek w bardzo silnej 
asystencji wojskowej. Żona jego za­
usznika, kapitanow a Kolędowska, 
wręczyła pani Biernackiej bukiet z 
czerwonych róż.

Przy odjeździe sierżant Pi kar, osła­
wiony z bandyckiego napadu na red. 
Bilana. krzyknął ni z tego ni z owego: 
„Niech żyje pułkownik Kostek Bier­
nacki!" Zaległo grobowe milczenie, 
pułkownik z bardzo niewyraźna m ina 
wsiadł do wagonu, wśród ogólnej 
konsternacji zebranych.

Kostek - B iernacki wyjechał na 
paszport zagraniczny, ważny n a  6 
miesięcy.

W 38 pp. zastępuje go m ajor Dasz­
kiewicz. przed tygodniem dopiero 
mianowany majorem. Charaktery­
styczna tę nominację ludzie tłomacza 
w ten sposób, że mjr. Dyszkiewicz był 
jedynym, który w czasie ostatnich 
walk sanacyjnej „Rodziny wojsko­
wej" opowiedział się za P. Biernacka- 
Wyjazd Kostka Biernackiego wywo­
łał tak w 38 pp. jak  1 w całym mie­
ście ogromna ulg?.

* *  *

Poza tem „Naprzód" krakowski (z 
dn. 23 bm.) inform uje (wiadomość tę 
podajemy na  odpowiedzialność tego 
pisma):

„Kostek Biernacki nigdy nie był 
oficerem linjowym, ani w legjonach 
polskich, ani na wojnie polsko rosyj­
skiej. W legjonach był oficerem żan­
darm erii. na froncie nie był. lecz cha­
dzał za frontem i... wieszał legioni­
stów. Potem był czasu wojny komen­
dantem piekarni wojskowej. Następ­
nie otrzymał krzyż waleczności.* F ron­
towej funkcji żaditei nied*' ni« ■nął- 
nił“.

| śledztwa w więzieniu wojskowem W 
Brześciu, byli tam  przez funkcjona­
riuszy publicznych, cywilnych i woj-, 
skowych. oraz przez służbę traktow a­
n i w sposób brutalny i  nieludzki, 

„Jeżeli szczegóły tych wiadomości 
sa zgodne z prawda, to dopuszczono 
się przez to karygodnych nadużyć, 
nietylko wykraczających przeciw 
przepisom prawa. aJe zarazem obra­
żających poczucie etyki i kultury.^ 

„Niżej podpisani profesorowie Uni­
wersytetu Jana Kazimierza we Lwo­
wie zwracaja się do członków Sejmu 
i Senatu, w szczególności tych, któ­
rzy wchodzą w skład wyższych lwow­
skich uczelni, z prośba, ażeby dążyli 
usilnie do jak  najrychlejszego roz- 
świecenia tych zajść wysoce ubolewa, 
niia godnych, tak., aby winni zostali 
pociągnięci do surowej odpowiedzial­
ności. Bez względu bowiem na .różni­
ce przekonań politycznych musi każ­
dy prawy człowiek potępić stanowczo 
podobne wypadki krzywdzącego nad­
użycia władzy, uznając, że bezkarność 
ich przyniosłaby ujm ę dotkliwa do­
brej sławie naszej Ojczyzny.

Lwów, dn ia  22 grudnia 1930. 
Kazimierz Ajdukiewicz, Maurycy Al- 
lerhand, Oswald Balzer. Adolf Beck, 
Adam Bednarski. X. Zygmunt Bie­
lawski, Franciszek Bujali, Edmund 
Bulanda, Antoni Cieszyński, Marceli 
Chlamtacz, Jan Czekanowski. Edward 
Dubanowicz. Marjan Franke, Napo­
leon Gasiorowiski, X. Adam Gerst- 
m ann. Stanisław  Grabski, Jan Grek, 
Franciszek Gróer. Henryk. Halban, 
Jan  Hirschler. X. Aleksy Klawek, 
Włodzimierz Koskowski, W ładysław 
Kozicki, Seweryn Krzemieniecki. S ta­
nisław  Kulczycki, Jerzy Kuryłowicz, 
Kazimierz Kwietniewski, Jan  Lenar­
towicz. X. Franciszek Lisowski. Ro­
man Longchamps. Józef Markowski, 
W itold Nowicki, Juljusz Nowotny, 
Tadeusz Ostrowski. Zbigniew Pazdro, 
Leon Piniński. W iktor Reiss, Roman 
Rencki, Wojciech Rogala, Eugenjusz 
Romer. Jaikób Rothfeld. Stanisław  
Ruziewicz, H ilary Schramm, Włodzi­
mierz Sieradzki. Zygmunt Smogo­
rzewski, X. Piotr Stach, Stanisław  
Starzyński. Hugo Steinhaus. Zdzisław 
Steusing, W ładysław Szymonowicz, 
W ładysław Tarnawski, X. Józef 
Umiński Mścisław W artenberg, Ru­
dolf Weigl, X. Michał Wyszyński, 
Ignacy Zakrzewski, X. Stanisław  Żu­

kowski.

Sinclair Lewis,
pisarz am erykański, laureat Nobla w 
dziale literatury, z małżonka. Przy­
był on z Ameryki do stolicy Norwegii 

celem odbioru nagrody.
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(Zasądzenie komunistów
R a d o m, 27. 12. (PAT). Sąd okrę­

gowy w Radomiu po 3-dniowej rozpri- 
wie przeciwko grupie komunistów, 
działających na terenie powiatu opa­
towskiego, wydał wyrok skazujący 1 o- 
skarżooego na 7 lat, 2 na 5 lat, 3 na 4 
łata, 2 na 3 lata i 1 na 2 lata ciężkiego 
więzienia. 4 oskarżeni zostali uniewin­
nieni.

Władysław Cupich vel Bazylik, Jó­
zef Nawrot vel Maka i Wolf Perła, znaj­
dujący się za kaucją na wolności, zbie­
gli, nie stawiwszy się na rozprawę.

Pogrzeb Vintila Bratianu
B u k a r e s z t ,  27. 12. (PAT). — 

Zwłoki Vintila Bratianu zostały w dniu 
wczorajszym przewiezione z Mihaesti 
do dóbr rodzinnych w Florica, gdzie w 
dniu dzisiejszym odbędzie się pogrzeb. 
Zwłoki zostaną złożone w grobowcu ro­
dzinnym.

Trzy specjalne pociągi przywiozą z 
Bukaresztu uczestników pogrzebu. Król 
przesłał na ręce żony zmarłego depeszę 
kondolencyjną.

B u k a r e s z t ,  27. 12. (PAT). — 
Pogrzeb Vintila Bratianu odbył się w 
majątku rodowym w Florica w obecno­
ści przedstawiciela króla. Nad trumną 
przemawiali w imieniu rządu min. fi­
nansów Popovici, przew. Senatu Bratu, 
■wiceprzew. Izby Pereiczeanu i gen. An- 
gelesco b. min. wojny jako przedstawi­
ciel armji. W imieniu partji liberal­
nej przemawiał Duca, charakteryzując 
działalność zmarłego.

W niedzielę rano zbierze się egzeku­
tywa partji liberalnej w celu dokonania 
wyborów nowego przewodniczącego 
partji.

Zamachy bombowe 
w Niemczech

B e r l i n ,  27. 12. (PAT.) Wedle do­
niesień rządowych w nocy wigilijnej 
nie pochwyceni sprawcy dokonali w 
Wesselburen (Holsztyn) szereg aktów 
terorystycznych, wybijając nieodbez- 
pieczoneml granatam i ręcznemi oraz 
kamieniami szyby w mieszkaniach 
wyższych urzędników. Do granatów 
przyczepione były karteczki z napisa­
mi, wyrażającemi niezadowolenie z 
powodu nieodpowiedniej gospodarki 
władz.

W ten sam sposób uzasadniano za­
machy bombowe w Szlezwiku i Hol­
sztynie oraz czyny terorystyczne, do­
konane przez oskarżonych w procesie 
w Altonie. Sprawcami ostatnich za­
machów m ają być członkowie Land- 
Tolku, skrajnie prawicowi radykali.

Dotychczas nie aresztowano nikogo.

Akcja polityczna 
Venizelosa.

B i a ł o g r ó d .  28. 12. (PAT.). Dziś 
o  godz. 18 przybył tu  Venuelos wraz 
z otoczeniem. Prem jer grecki opuścił 
pociąg na stacji Tophider pod Biało- 
grodem i stam tąd udał się do Biało- 
grodu bezpośrednio do pałacu królew­
skiego. gdzie przyjęty został przez kró­
la na audiencji. Premierowi greckie­
m u towarzyszą pani Venizelos, szef de­
partam entu  politycznego i sekretarz.
0  godz. 18,30 m inister Marinkowicz wy­
dał w apartam entach m inisterstwa 
spraw, zagranicznych herbatę na cześć 
Venizelosa i iego otoczenia. Dziś wie­
czorem o godz. 20,30 Venizelos opuścił 
Białogród. udając się w dalszą drogę.

Nowe walki w Algierze.
P a r y ż ,  28. 12. (PAT.) Do „Mati- 

n a“ donoszą z Colomb-Bechar. iż dnia 
24 b. m. wtargnął na terytorium  Algie­
ru  oddział 200 jeźdźców m arokańskich 
z Tafilalet (grupa oaz) i zaatakował 
obóz krajowców, wiernych rządowi 
francuskiem u. Samoloty francuskie 
z Colomb-Bechar otrzymały rozkaz ści­
gania napastników  przyczem dnia 25 
b. m. zostali oni obrzuceni bombami
1 rozproszeni, ponosząc przytem dotkli­
we straty  w zabitych i rannych. S traty 
Francuzów są bardzo nieznaczne.

Interwencja króla Borysa.
W i e d e ń .  28. 12. (PAT/) Dzienni­

ki wiedeńskie donoszą z Bialogrodu, 
że król przyjął wczoraj m inistra spr. 
zagr. Marinkcwicza na audiencji. 
Jak słychać, król ma wyjechać wkrót­
ce do Buksresztu. Celem t«i wizyty 
jest próba pogodzenia, króla Karola 
z księżną Helena.

Dalsze nazwiska
oficerów i podoficerów brzeskich.

W a r s z a w a ,  28. 12. (Tel. wŁ). — 
„Szaniec" donosi, że poza nazwiskami, 
podanemi w interpelacji, wymieniane 
są jeszcze nazwiska następujących ofi­
cerów: kpt. Adama Sokołowskiego, mjr 
Matuszewskiego oraz kpt. - lekarza Kró 
likiewicza ze szpitala Ujazdowskiego.

„Szaniec” twierdzi, że oprócz tycn 
nazwisk w Sejmie podawane są rów­

nież nazwiska 10 starszych podoficerów
żandarmerji, którzy odkomenderowani 
zostali do twierdzy brzeskiej wraz z ofi­
cerami w końcu sierpnia.

„Szaniec” wymienia powyższe na­
zwiska w tym celu. aby wspomniani o- 
ficerowie mogli się bronić przed strasz- 
nemi zarzutami.

Min. Zaleski o antypolskiej akcji 
niemieckiej na terenie Ligi Narodów.

__ ... ™     r7oKnmeeo terroru, wywieranego na wjP a r y ż ,  27. 12. (PAT). Dziennik 
„Le Matin“ drukuje dłuższy wywiad z 
min. Zaleskim poświęcony głównie zbli 
żającej się sesji Rady Ligi Narodów o- 
raz antypolskiej akcji niemieckiej w 
związku z wyborami w Polsce.

W wywiadzie tym "minister podkre­
ślił, iż Liga Narodów w wielu wypad 
kach stanowiła i stanowić może w sto­
sunkach międzynarodowych coś w ro 
dzaju klapy bezpieczeństwa. Mówiąc o 
stosunkach i wydarzeniach na G. Ślą­
sku, minister podkreślił fakt, iż mimo 
krzykliwości skarg niemieckich zabici 
są tylko po stronie polskiej a 90 proc. 
glosujących źle świadczy o argumentach

rzeKomego terroru, wywieranego na wy­
borcach niemieckich. Minister przyta­
cza fakty realne, wykazujące, iż wzrost 
głosów polskich na G. Śląsku stwierdza 
dobitnie stałe uniezależnianie się mas 
pracujących, które dawniej ekonomicz­
nie uzależnione były od kapitału nie­
mieckiego. Zaznaczając, iż sprawy 
mniejszościowe nie mogą być wykorzy­
stywane jako dźwig polityczny, mini­
ster stwierdził, iż w interesie pokoju 
międzynarodowego leży ich łagodzenie 
a nie szerzenie zamętu politycznego 
przez rozdmuchiwanie djobnych niepo­
rozumień.

Przed obradami Rady Ligi Narodów.
G e n e w a ,  27. 12. (PAT). 62-gie

posiedzenie Rady Ligi Narodów odbę­
dzie się w Genewie dnia 19 stycznia pod 
przewodnictwem przedstawiciela Nie­
miec. Na porządku dziennym znajdu­
je się około 30 spraw.

Ze spraw dotyczących Polski, Rada 
Ligi zbada w dziedzinie politycznej 
2 sprawy, dotyczące stosunków pomię­
dzy Litwą i Polską. Jedna z tych spraw 
wysunięta została w sprawozdaniu ko­
misji komunikacyjno - tranzytowej i do­
tyczy przeszkód w swobodzie tranzytu 
stworzonych w wyniku obecnego stanu 
tych stosunków, jak również zarządzeń, 
jakie winny być wydane w celu położę- 
iia  kresu tej sytuacji. Druga kwestja

dotyczy rokowań, do których podjęcia 
wezwano rządy Polski i Litwy celem 
zaprowadzenia w strefie linji admini­
stracyjnej ładu i spokojnych stosunków. 
We wrześniu r. b. Rada wyraziła życze­
nia, aby informować ją o przebiegu tych 
rokowań.

W dziedzinie obrony mniejszości Ra­
da będzie miała do zbadania pewną licz­
bę petycyj lub apelów, dotyczących o- 
chrony mniejszości na Górnym Śląsku, 
oraz skargi i noty rządiu niemieckiego 
w sprawie położenia mniejszości nie­
mieckiej w województwach Śląskiem, 
por,nańskiem i Pomorskiem.

Odsłonięcie pomnika Kościuszki 
w Poznaniu.

Uroczystości z okazji ia-tej
P o z n a ń .  28. 12. (Tel. w}.) Wczo­

ra j odbyły się w Poznaniu wielkie 
uroczystości z okazji 12-tej rocznicy 
Powstania Wielkopolskiego.

Rano po nabożeństwie w Katedrze 
z udziałem przedstawicieli władz, od- 
prawionem przez ks. inf. Kłosa, skła­
dały poszczególne organizacje wień­
ce na grobach poległych powstańców.

W południe odbyło sie przy ul. Bu­
kowskiej przy hali reprezentacyjnej 
P. W. K. uroczyste odsłonięcie pom­
nika Tadeusza Kościuszki. Na przy­
branych flagami o barwach narodo­
wych ulicach ustawiły się kompanie 
honorowe 57 pp. i 15 p. uł. oraz liczne 
rzesze publiczności Pod pomnikiem 
zebrali się przedstawiciele władz 
państwowych, samorządowych, orga- 
nizacyi prasy itd. O rkiestra wojsko-

rocznicy Powstania WIkp.
wa odegrała „Krakowiaka Kościusz­
ki”, poczem przewodniczący Komitetu 
Budowy Pomnika, prezydent m iasta 
Ratajski, wygłosił przemówienie.

Po przemówieniu nastąpiło odsło­
nięcie pomnika, a złączone chóry 
m iasta Poznania wykonały pieśni, 
poczem wygłosił przemówienie radca 
miejski inż. Ruciński. Z kolei chóry 
odśpiewały pieśń „Patrz Kościuszko 
na nas z nieba” powtórzoną przez or- 
klestrę.

U stóp pom nika udekorowanego 
zielenią, złożono dwa wieńce: jeden
z napisem .Tadeuszowi Kościuszce 
stołeczne m iasto Poznań 27. 12. 30.“. 
oraz drugi ze słowami „Swemu P a­
tronowi Tadeuszowi Kościuszce — 
Sokolstwo Wielkopolskie”.

Rozruchy w Turcji.
A n k a r  a. 28.12. (PAT.). W związku 

z podaniem przez pewne dzienniki a la r­
mujących wiadomości w sprawie wiel­
kiej akcji elementów reakcyjnych w 
Menemen. podsekretarz spraw wewn. 
oświadczył, że na wzmiankowane zaj­
ścia zapatrywać sie należy iako na epi­
zod lokalny. Dokonano 35 aresztowań.

S t a m b u ł. 28.12. (PATA Nadzwy­
czajna konferencja, iaka odbyła się pod 
przewodnictwem Ghazi. trw ała 8 go­
dzin i była poświęcona wypadkom w 
Menemen. Jak wynika z przeprowa­
dzonych dochodzeń sprawa bvla zor­
ganizowana przez sektę Nekohiben, 
którel główny przywódca został już 
aresztowany w Stambule Wypadki 
w Menemen były zaledwie zapoczątko­
waniem wielkiego ruchu reakcylnetro. 
;uż od pewnego czasu przygotowywa­
nego. a m aiarego obiać całe terytorium  
pańtswa. Zdołano stwierdzić, że w ka­

rygodne wypadki są zamieszani nie­
którzy wyżsi przedstawiciele miejsco­
wych władz cywilnych i wojskowych 
M inister spraw wewnętrznych przepro­
wadził na miejscu docbodzenio. zwła­
szcza co do stanowiska, zajętego przez 
miejscowego kom endanta żandarm erii, 
prefekta policji i prokuratora Były 
gubernator Menemen iest również po­
dejrzany o dopomaganie w potajemnej 
działalności zamkniętych klasztorów.

S t a m b u ł .  28. 12. (PAT.). Rząd 
turceki przedłoży parlamentowi pro- 
lekt nadzwyczajnych zarządzeń prze­
ciw akcii spiskowej reakcjonistów. Do­
noszą o dokonaniu nowych aresztowań 
w szeregu miast. Po dochodzeniach 
na miejscu, przeprowadzonych przez 
m inistra spraw wewnętrznych, zapadła 
decyzia usunięcia z zajmowanych sta­
nowisk gubernatora Smyrny i guber­
natora Manissy
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Pożar w Chyloaji.
G d y n i a .  28. 12. (PAT.) Dziś o 

godz. 12 w Chyloujf wybuchł pożar, 
skutkiem którego spalił się doszczęt 
nie dom. należący do firmy „Gazoli- 
na“. Ratunek był ogromnie utrudnio­
ny z powodu braku wody, silnego 
mrozu i wiatru. Straty obliczają na 
kilkaset tysięcy złotych.

Konferencja sionistyczna 
w Londynie.

L o n d y n .  28. 12. (PAT.). Delegaci 
wszystkich towarzystw sionistycznycb 
zjednoczonego królestwa wzięli udział 
dziś wieczorem w inauguracyjnem  po­
siedzeniu 31 konferencji dorocznej an­
gielskiej federacji sionistycznej. Na 
konferencji wyrażono nadzieję, że na 
skutek rokowań, prowadzonych obec­
nie z rządem angielskim, agencja ży­
dowska będzie mogła w przyszłości bez 
przeszkód kontynuować swą działal­
ność. rozwijaną w Palestynie. Lloyd 
George i prem jer kanadyjski Bennett 
nadesłali pisma z wyrazami sympatji 
i życzenimi owocnej działalności.

Następca Bratianu.
B u k a r  e s z t. 28. 12. (PAT.) Komi­

tet wykonawczy partji liberalnej na 
odbytem dziś zebraniu przystąpił do 
mianowania przywódcy partji na miej­
sce zmarłego Vintili B ratianu Brat 
zmarłego Dinu B ratianu zaproponował 
wybór byłego m inistra spraw zagra­
nicznych Duca. który też wybrany zo­
stał przez aklamację. Następnie sze­
reg najwybitniejszych członków stron­
nictwa wygłosił mowy, poświęcone 
działalności zmarłego szefa partii, a 
w końcu Duca zamknął obrady wielką 
mową na tem at przyszłej roli stron­
nictwa liberalnego. Jutro Duca przyj­
mie przedstawicieli prasy zagranicznej, 
przed którym i złoży oświadczenie na 
tem at program u partii. W edług za­
pewnień z kól m iarodajnych partja 
liberalna podda rewizji dotychczasowi 
dyrektywy ekonomiczne, zwłaszcza c« 
do kolaboracji kapitałów  zagranicz­
nych.________________

Powstanie w Indiach.
R a n g o o o, 27. 12. (PAT). Z Thar- 

rawaddy donoszą, że w ciągu ostatnich 
24 godzin powstańcy kilkakrotnie napa­
dali na pobliskie miejscowości. W Yn- 
sein wzięto do niewoli 17 powstańców.

Do okolic, w których dokonywane są 
napady, wysłano nowe posiłki wojenne.

Książe na Pszczynie,
wielki m agnat śląski, popadł w tru­
dności linansowe z powodu wysokich 
podatków. By zapłacić podatki będzie 
on musiał wyzbyć się części swego 

m ajątku.

Jedyny środek.
— Czy niem a środka na wprowadze­

nie powszechnego pokoiu?
— Owszem Iest, to, bardzo prosty- 

Zwycięzca płaci w razie wygranej woj­
ny wszystkie koszta.

Łagodząca okoliczność.
Przewodnicząy sadu: Czy oskarżo­

ny może jeszcze przytoczyć jakąś oko­
liczność. kfóraby wpłynęła na złago­
dzenie kary? .

Oska.vżo-ny: Tak iest! Juz dwa­
dzieścia razy mię karano i wszystko 
nie pomogło
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Aleksandra Kołłątaj,
poseł sowiecki w Szwecji, została od­
wołana do Moskwy. Podobno żyła zbyt 
po burżujsku i sprowadzała sobie naj 

nowsze modele z Paryża...

Śmierć Alfreda Monda.
L o n d y n ,  27. 12. (Teł. wŁ). Dziś 

zmarł tu w 62 roku życia znany przyja­
ciel Rzeszy, lord Melchett, z pochodze­
nia Niemiec, nazywający się poprzednio 
sir Alfred Mond.

Był on ministrem w gabinecie Lloyd 
Georga w roku 1921—22.

Nowi męczennicy w Chinach
(KAP) Jak donosi agencja Fides, zo­

stał powieszony przez bandytów kapłan 
chiński, Marek Ho, z Apostolskiego Wi- 
karjatu w Puchi. W październiku jeszcze 
zostali straceni: jeden z najstarszych ka­
płanów pochodzenia chińskiego, 69-letni 
Kin, wyświęcony na kapłana na 8 lat 
przed powstaniem bokserskiem, i kapłan 
Czeng, którego ścięto, a następnie roz- 
ćwiartowano dla wydarcia serca. Ten 
ostatni kapłan pochodził z rodziny mę­
czeńskiej, gdyż i ojciec jego zginął w 
okrutny sposób w roku 1900. W ten spo­
sób liczba męczenników pośród ducho­
wieństwa w Chinach od roku 1924 wzro­
sła do liczby 30, w tern 8 Belgijczyków, 
7 Włochów, 5 Chińczyków, 3 Ameryka­
nów, 3 Francuzów, 2 Niemców i po jed­
nym Hiszpanie i Irlandczyku.

Katakumby włoskie
(KAP) Jak wiado.mo, na podstawie ar­

tykułu 33-go układu laterańskiego, wszy­
stkie katakumby włoskie przechodzą w 
posiadanie Stolicy Apostolskiej, praktycz­
nie jednak dotąd tylko katakumby rzym­
skie całkowicie przeszły we władanie pa­
pieża. Sprawa pozostałych katakumb nie 
jest narazie jeszcze załatwioną ze wzglę­
du na trudności w wyznaczaniu terenów, 
na których znajdują się katakumby. Li­
sta, zestawiona przez rząd włoski, obej­
muje około stu katakumb, z których więk­
szość, bo około sześćdziesięciu, znajduje 
się na Sycylji, zwłaszcza w obrębie die­
cezji syrakuskiej, gdzie aż do siódmego 
wieku mieszkańcy mieli zwyczaj grzeba­
nia zmarłych w katakumbach. Że strony 
Stolicy Apostolskiej sprawą tą zajmuje się 
profesor Silvagni z Papieskiego Instytutu 
Chrześcijańskiej Archeologji. Niedawno 
objechał on wszystkie katakumby i wkrót­
ce ma zdać szczegółowe sprawozdanie ze 
swej podróży przed specjalną komisją.

Mgła w Londynie
bardzo u trudn ia  kom unikację i czę­
sto ją  zupełnie uniemożliwia. Na 
skrętach ulic, jak widzimy, płoną 
oochcdnie. k tóre jednak z trudem  

przenikają gęstą w arstw ę mgły.

Zapobiec łatwiej 
niż leczyć!

Przy każdym oddechu dostają się do 
lamy ustne] niezliczone ilości bak- 
teryj chorobotwórczych, zarażających 
organizm straszliwą chorobą —grypą 
Choroba ta przerzuca się na inne 
osoby podczas rozmowy, przez kasze) 
lub kichnięcie- Nie dopuśćcie do usa­
dowienia się tych niebezpiecznych 
bakteryi przez częste płókanie ust 
Odolem tym jedynym prawdziwie 
antyseptycznym płynem do usL

Odo! zn a jd u je  aię w  sp rsed aży  rów nież w  m n ie jecy ch  bu telkach .

Nowoczesne „składanie jaj“ na wielkich farmach drobiu.
Odbywa się ono w ten sposób, że kury  składają ja ja  w gniazdo, pod któ- 

rem  biegnie pasek, odprowadzający ja ja  do specjalnego zbiornika.

Także na Kaszubach „metody brzeskie”.
„Gazeta K oście>rska“ (nr. 205 z dn. 

23 bm.) zamieszcza opis wprost skan­
dalicznego wypadku, jak i rzekomo 
zaszedł w biurze miejscowego poste­
runku  policji państwowej. Oto opis, 
który podajemy na odpowiedzialność 
cytowanego pasma:

„Dnia 15 grudnia br. około godz. 
9 rano przybył do m ieszkania red. 
Mechlińskiego post. PP. Sarnowski, 
wzywając go n a  posterunek. Na za­
pytanie red. Mechlińskiego. w jakiej 
sprawie woła się go na posterunek, 
oświadczył Sarnowski, że jest tam  
jak iś nieznany mu ak t prokuratorski, 
na  który trzeba oświadczenia się p. 
Mechlińskiego w pewnych punktach. 
Nie przeczuwając nic złego. red. 
M echliński poszedł w towarzystwie 
post. Sarnowskiego n a  posterunek. 
Tam oczekiwał kom endant post. Bar- 
barczyk z resztą posterunkowych. 
Zbliżywszy się do red. Mechlińskiego, 
rzecze Barbarczyk:

„Dotychczas patrzyłem  na  was 
przez palce, teraz już wszystko się 
skończyło". Uderzył przytem p. Mech­
lińskiego w twarz. W yzywając potem 
w ordynarny sposób p. Mechlińskiego. 
uderzył go kilkakrotnie z całej siły 
pięścią w piersi. Reszta zaś posterun­
kowych. stojąc za red. Mechlińskim. 
poczęła go bić pięściami po głowie i 
twarzy, m anew rując tak. żeby pobity 
nie widział kto go uderza. Post. Sta- 
browski uderzył p. Mechlińskiego 
kilkakrotnie pięścią w twarz, kale­
cząc oczy i twarz, n a  których do dziś 
pozostały sińce.

Red. Mechliński chciał uciekać, 
drzwi atoli były zamknięte.

Otworzono potem drzwi do d rug ie­
go pokoju, na środku którego stała 
ława i gruby trzcinowy kij, widząc to 
p. Mechliński. nie chciał pójść do 
tego pokoju. W epchnięto go jednak 
siłą. tak, że uderzywszy o ławę, spo­
wodował jej obalenie. Sam atoli leż 
się obalił, biorąc trzcinowy kij pod 
siebie. Nie pomogły krzyki o ratunek, 
zatkano m u usta. przemocą wyrwano 
kij i uderzono nim go kilkakrotnie 
tak. że pozostały sińce.

Ściągnięto przytem  futro, które 
m iał ubrane, n a  głowę, co spowodo­
wało niem al uduszenie. Po dokona­
niu  ohydnego tego dzieła, poczęli je­
szcze wyzywać i  wymyślać pod adre 
sem pobitego, mówiąc: „Może się
pan teraz udać do sądu, czy do pro­

kuratorii. dokąd pan tylko zechce, 
my jesteśmy kryci, nam  pan nic nie 
zrobi. To była tylko nauczka, jeżeli 
pan wkrótce nie wyniesie się ze 
Skarszew, to zrobimy częściej w ten 
sposób. Środki znajdziemy, żeby pana 
tu  sprowadzić, choćbyśmy policję z 
całego powiatu mieli użyć do pomo­
cy'*.

Red. Mechliński, zwolniony o godz. 
12,30, udał się natychm iast pod opie­
kę lekarską. Jak  się dowiadujemy, 
red. Mechliński wniósł skargę o uka­
ranie sprawców napadu. Sprawę pro­
wadzi adwokat dr. Suchecki ze Staro­
gardu. Również inform ują nas. że 
wszyscy posterunkowi przeniesieni 
zostali ze Skarszew do Wilna.

Nie jest to pierwszy wypadek na 
Pomorzu — na procesie „centrolewu" 
padły z u st oskarżonych bolesne sło­
wa w sprawie bicia ich przez policję 
śledczą.

Wierzymy przeto, że- na wszystkie 
te  objawy nieludzkie głos prokuratora 
nie pozostanie bez echa.

Sonja Henie z Norwegii,
najlepsza, przytem bardzo urocza, 

łyżwiarka św ia ta

Premier grecki VenizeIos,.
który wkrótce zaw ita do Warszawy.

„Współczesny Babilon"
Popularny w Paryżu prefekt policjł 

Chiappe wystąpił w Radzie Miejskiej z 
interesującem przemówieniem na temat 
walki z niemoralnością. Prefekt zapews 
niał, że febra wyuzdania i rozpusty, która 
ogarnęła nietylko Francję, ale rówpiet 
całą Europę, bezpośrednio po wojnie, 
obecnie znacznie osłabła. Życie coraz bar­
dziej wchodzi w zwykłe normy.

Ale zagranicą jeszcze dotychczas lubią 
przedstawiać Paryż, jako „współczesny Ba­
bilon". W tem określeniu jest pewna doza 
cichej zawiści. W istocie Paryż nie wielo 
się różni pod tym względem od innych 
stolic. Nie należy mieszać tradycyjnej 
francuskiej frywolności i — według słów 
Chiappe‘a — objawów „radości życia" z 
wstrętną rozpustą, której w Paryżu niema.

Wdzięk Paryża polega na tem, że grze­
chy jego — są to zewnętrzne i nieszkodli­
we objawy zdrowych instynktów ludzi, 
szukających nie otumanienia, a raczej mo­
ralnego i fizycznego odpoczynku. Oczywi­
ście, w Paryżu dzieją się takie rzeczy, 
których nie zobaczy się nigdzie w Europie. 
Już pierwszego dnia przyjezdnemu rzuca­
ją. się w oczy parki całujące się na uli-i 
cach, w kawiarniach, kinematografach —< 
wszędzie. Paryżanie nie zwracają na to 
żadnej uwagi. W Londynie podobna mi­
łosna scena skończyłaby się z pewnością 
skandalem. Ale nigdy w Paryżu nie zo­
baczy się takich rzeczy, które są specjal­
nością berlińskich dancingów, odwiedza­
nych bardzo licznie przez przedstawicieli; 
płci silnej. I niema takich spelunek, W 
które obfituje New York.

Jeśli chodzi o różne wydawnictwa, p. 
Chiappe konfiskował te, które przekroczy-; 
ly dozwolone granice. Tak w ciągu trzech) 
ostatnich lat zniszczono 5500 ilustrowa­
nych tomów i 1500 dzieł, nie upiększonych; 
odpowiedniemi ilustracjami. Jeżeli dodać’ 
do tego 25000 pocztówek, 2 300 klisz, 151 
filmów, otrzymamy niezły bilans, z które­
go Chiappe może być dumny. W tym sa­
mym okresie czasu sądy uznały za niemo­
ralne 21 książek i nakazały ich wycofanie 
ze sprzedaży księgarskiej.

Czytając stenogram tej części przemó­
wienia Chiappe‘a, z pewnością odczuwa 
wielkie zadowolenie popularny w Paryżu 
ksiądz Bethlen. Ile razy zauważył on w 
kiosku gazetowym zbyt „zachęcającą" 
okładkę, zatrzymuje się, bierze do ręki 
książkę lub tygodnik i drze je w drobne 
kawałki. Następnie w towarzystwie obu­
rzonego sprzedawcy udaje się do komi- 
sarjatu policji, gdzie sporządzony zostaje 
kolejny protokuł. Po kilku dniach po­
dobna historja powtarza się znowu. Wła­
ściciele kiosków doskonale znają księdza 
Bethlena i, gdy go zobaczą, z pośpiechem 
ukrywają wszystkie wątpliwe książki. Na­
leży dodać, że nie wszystkie książki tego 
rodzaju rzucają się w oczy. Przytem trze­
ba zauważyć, że chociaż większość z nich 
pozbawiona jest większej wartości lite­
rackiej, spotyka się jednak między niemi 
dzieła wspaniale wydane i ilustrowane 
przez najwybitniejszych malarzy. Cho­
ciaż na ilustracjach niema podpisów, jak 
również nie figurują nazwiska autorów, 
nie zawsze trudno się domyśleć, kto jest 
ich autorem.

Bezwzględną wojnę prowadzi policja 
paryska ze sprzedawcami narkotyków. 
Kokaina płynie do Francji z Niemiec przez 
Strassburg, opjum z Indochin przez Tulon 
i Marsylję. Jak stwierdza prefekt policji, 
używanie narkotyków, ogromnie rozpow­
szechnione podczas wojny, spadło do mi­
nimum. Oczywiście, są specjaliści na 
Montmartrze i Montparnasie, u których 
można dostać mniejsze lub większe ilości; 
„białego proszku". Od czasu do czasu1 
wpadają oni w ręce agentów policji oby­
czajowej.

Wielką sensacją było w swoim czasie 
zamknięcie lasku Bulońskiego. Obecnie, 
gdy następnie zmierzch, dla pieszych i 
automobilistów dostępne są tylko główne 
arterje. Spacery na bocznych uliczkach 
zostały wzbronione. Amatorów samotności 
wyławiają policjanci. Paryż, rzecz prosta, 
nie stał się najmoralniejszem miastem na 
świecie, ale w żadnym razie nie zasługuje 
na nazwę „współczesnego Babilonu". Tak 
twierdzi prefekt policji Chiappe, nazywa­
ny „ojcem i dobroczyńcą miasta".

Czy jesteś członkiem 
Czerwonego Krzyża?
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Wymierające ptaki
Liczba bocianów zmniejsza się na świe- 

*ie ustawicznie. Zjawiskiem tem zainte­
resowały się towarzystwa ornitologiczne i 
zaczęły robić systematyczne spostrzeżenia 
na bocianach, które zaopatrzono w obrącz­
ki z datą i miejscem schwytania. Noto­
wano dane z lat 1927, 28 i 29, przyczem 
stwierdzono, że niektóre pary bocianie w 
ciągu trzech ostatnich lat nie wywiodły 
z gniazd ani jednego młodego bocianiątka. 
W roku ubiegłym liczba bezdzietnych 
stadeł wynosiła 33 na 118 gniazd kontro­
lowanych. W r. 1928, 87 par wychowało 
257 piskląt, w roku następnym liczba wy­
chowanych piskląt spadla do 218. W ro-: 
ku 1929 naliczono gniazd 39, z 3 pisklęta­
mi, 18 z czterema i~2 z pięcioma. W tym 
roku znaleziono tylko w 33 gniazdach po 
3 bocianiątek. w 9 cztery a w jednem pięć.

y— —^  . i ....  __  ______

Dziesięć życzeń
piękne] mieszkanki Sydney‘n.

Pewna dziewczyna z Sydney w Ausłra- 
i na zapytanie, jakie miałaby życzenia, 
Ipowiedziala: 1) wygodny fotel przy cię­
tym kominku podczas gdy deszcz bije 
szyby, interesująca książka 1 pudełko 

izekoladek; 2) mały samochód i pieniądze 
« a  jego utrzymanie; 3) wycieczka do An- 
jglji na dużym parowcu i sporo dobrych 
tancerzy na pokładzie; 4) wykwintne przy­
jęcie w czasie karnawału w licznem to­
warzystwie i dobra kolacja; 5) być jedy­
naczką i nie mieć młodszego rodzeństwa, 
któreby się wiecznie kłóciło i tłukło; 6) po­
kazywać się w Sydney w domach amba­
sadorów etc. w pięknych strojach; 7) zdo­
być sławę Amy Johnson, słynnej lotniczki; 
B) śpiewać jak słowik; 9) śpiewem czaro- 
twać tysiące s.uchaczy; 10) wyjść zamąż 
la  człowieka, który byłby otaczany podzi­
wem.

Ważne dla rolników.

Se

Drukarnia Polska
Spółka Akcyjna

Bydgoszcz, Marsa. Focha 39
' Telefon 352

Zaraz po przyjściu na świat źrebię 
zabiera się do ssania matki. Dlatego 
też należy pamiętać, by przedtem wy­
myć ciepłą wodą 1 mydłem wymię 
klaczy i dobrze wytrzeć. Jeżeli klacz 
ma pierwsze źrebię, wtedy często nie­
pokoi się nim przywyknie do pobiera­
nia pokarmu przez źrebię. W takim 
wypadku trzeba klacz przytrzymać na 
uździe, by źrebię mogło swobodnie 
ssać.

Baczną uwagę należy zwrócić na 
to, by źrebię wyssało pierwsze mleko 
czyli t. zw. siarę, ma ona bowiem wiar 
sności przeczyszczające i oczyszcza 
przewód pokarmowy źrebięcia od t  
zw. smółki. Jeśli w przeciągu 12 — 24 
godzłń źrebię nie pobierze siary, ko- 
mecznem jest wówczas zastosowanie 
sztucznych środków przeczyszczają­
cych celem usunięcia tej smółki. Ma 
to nader ważne znaczenie i często de­
cyduje o życiu źrebięcia.

Zdarza się nieraz, że klacz m a za 
mało pokarmu do nasycenia źrebięcia 
Gdyby w takim  wypadku nie pomogło 
podawanie klaczy większych dawek 
pasz bogatych w białko, należy zasto­
sować sztuczne pojenie źrebięcia mle­
kiem krowiem, rozcieńczonem wodą 
w stosunku 2 do 1 z dodatkiem 15 gr. 
cukru na litr. — Mleko krowie rozcień­
cza się wodą 1 dodaje cukru dlatego, 
bo chodzi nam tu  o zbliżenie go do 
mleka klaczy, które jest chudsze i za­
wiera więcej składników cukrowych.

Zwykle odsądzą się źrebięta w 4- 
tym lub 5-tym miesiącu, ale już 
przedtem należy je stopniowo przy­
zwyczajać do odpowiednio normowa­
nej paszy dodatkowej. Odłącza się 
źrebięta od m atki odrazu, przyczem 
klaczy należy zmniejszyć rację kar­
mową i użyć ją  do intensywnej pracy.

Pierwszej zimy, a  również i póź­
niej, daje się źrebiętom paszę stomia- 
stą głównie w postaci dobrego siana 
o ile możności z koniczyny pcpr/.era- 
stałej trawą. Pasza ta  jest niezbędna, 
ze względu na dużą ilość związków 
meneralnych w trawie i jej dobre 
djetyczne działanie. Na paszę treści­
wą składa się owies lub mieszanka z 
owąa i jęczmienia otręby pszenne 
względnie kukurydza. Jeśli skarm ia­
my mała ilości siana, można dodawać 
wówczas niewielkie dawki makuchu 
lnianego, słoneczników-go lub śróty z 
złam strączkowych. Dobrze również 
jest karmić młode źrebięta mlekiem 
chudem, dawka którego może docho­
dzić do 10 litrów na sztukę dziennie. 
— Okopowych nie należy dawać zbyt 
dużo, gdyż mogą one wywołać u  źre­
biąt wielki, obwisły brzuch; przy do­
statecznym ruchu można jednak za­
dawać 5 do 10 kg.

Dla rocznych i dwuletnich źrebiąt 
można przyjąć w okresie zimy nastę­
pujące żywienie dziennie na sztukę:

5 kg siana, 3 kg słomy, 3 kg owsa i 
od 1 — 5 kg marchwi. Pasza ta  za­
wiera około 85 gr. białka na jednostkę 
karmową. Ponieważ jednak w pierw­
szym roku źrebięta rosną prędzej niż 
w latach następnych dlatego też ilość 
pobieranego białka winna być w 
pierwszym roku nieco obfitsza. Zre­
sztą zmiany w powyższych normach 
można wprowadzać zależnie od roz­
woju i wieku źrob;ą t  Z. K.

Wpływ ściółki 
na iakość mleka i masta

Wiemy o tem wszyscy, że rodzaj za­
dawanej krowom paszy wpływa na jar 
kość masła, natomiast nie zwraca się 
prawie zupełnie uwagi na to, że ściółka 
może wybitnie wpłynąć na smak i 
trwałość mleka.

I tak w pewnem gospodarstwie mle­
ko i masło nabrało smaku mydlanego, 
co powstało wskutek siania zepsutej 
słomy, pochodzącej ze starego i zamo­
kłego stoga. — Z zapleśniałej słomy 
iub liści użytych na ściółkę mogą się 
dostawać do wymienia krowy i do 
mleka liczne drobnoustroje, które bar­
dzo prędko rozmnażają się w mleku i 
powodują powstanie niepóżądanych 
objawów.

Zwłaszcza należy zwrócić uwagę na 
to, by mleko nie było zakurzone, w tych 
gospodarstwach, gdzie się wyrabia 
sery.

Pam iętajm y więc, że dbać trzeba 
nietylko o to, by skarm iana pasza była 
dobra, ale również koniecznem jest 
zważać na jakość podściółki pod krowy 
mleczne. Z. K.

Upiór nieboszczyka 
na schodach

Przed niedawnym czaeem zabity zo­
stał na ulicy w Lublinie pewien handlarz 
który pozostawił żonę i dwoje dzieci. Po- 
nieważ rozszedl się na kilka tygodni przed 
śmiercią z żoną, wszystkie oszczędności 
zmarłego zabrał jego znajomy, niejaki 
Rechtman, podczas gdy rodzina zmarłego 
handlarza ulicznego cierpiała skrajną nę­
dzę. Po upływie kilku tygodni, w czasie 
których Rechtman odmówił kilkakrotnie 
wydania spadku, począł prześladować go 
duch zmarłego. Przed kilku dniami po­
wracający późnym wieczorem zatwardzia­
ły dłużnik zauważył w klatce schodowej 
białą postać, która grobowym głosem za­
żądała kategorycznie oddania przywła­
szczonych nieprawnie rzeczy. Na widok 
upiornej postaci Rechtman krzyknął prze- 
rażliwie i zwalił się ze schodów nieprzy­
tomny. Po przyprowadzeniu do przytom­
ności przez zaalarmowanych krzykiem lo­
katorów Rechtman czuwał całą noc na mo­
dlitwie, a nazajutrz po zamówieniu u ra­
bina pokuty na grobie zmarłego. DObieat 
ido wdowy i zwrócił wszystkie zabrane 
Oszczędności i przedmioty.

Wielka defraudacja 
w Warszawie.

W a r  s z a wa, 29. 12. W miejskiej 
piekarni mechanicznej wykryto bar­
dzo znaczne nadużycia. Mianowicie 
pracujący tam od chwili uruchom ie­
nia piekarni od 2 lat. inkasent Gło- 
sarek, zdef.raudował znaczne^ sumy. 
Dotychczas ustalono sumę 35 000 zł. 
Przypuszczają jednak, że zdefraudo- 
wana suma jest dwukrotnie większa.

Protest przeciw zakazowi 
imigracji do Ameryki.-
W a s z y n g t o n .  29. 12. (tel wł.) 

Żydowska Agencja Telegraficzna dono­
si że do komisji Senatu am erykańskie­
go wpłynął wniosek w sprawie zawie­
szenia emigracji do Stanów Zjednoczo­
nych na przeciąg 2 lat Protest zgłosiły 
liczne organizacje żydowskie W pro­
teście tym podnosi się. że np w 1929 r. 
wysłano ze Stanów Zjednoczonych do 
krewnych 247 miij. dolarów. O wiele 
korzystniejsze byłoby sprowadzić kre­
wnych tych do Ameryki i tu  wydać za/ 
robione pieniądze.___________________

Przeciw publikacji listów 
po wielkim pisarzu 

Conan Doyle’u
Wdowa po słynnym pisarzu, Sir Conan 

Doyleu, oraz jego syn Mr. Denis Doyle, 
wystąpili ze skargą o bezprawne opubli­
kowanie listów ich zmarłego ojca, przeciw 
braciom Sydney Fowler Wright i Gilber­
towi Wright, którzy doręczyli redakcji 
londyńskiego pisma „Sunday Express“ 
kilka listów Doyle‘a, pochodzących z ro­
ku 1928. Jeden z tych listów został opu­
blikowany dnia 27 lipca b. r. pod tytułem 
„Jaki będzie koniec świata" i zawierał 
wróżby pisarza, zebrane na podstawie 
„wiadomości" z tamtego świata, pod a war 
nych podczas seansów spirytystycznych 
przez duchy zmarłych. Rodzina uzyskała 
tymczasowy wyrok, zabraniający publika­
cji dalszych listów zmarłego pisarza.

Krzesło elektryczne
. . .  dła much.

Niecodzienny ten wynalazek zóstał o 
patentowany w Czechosłowacji. Muchy 
mają być odtąd uśmiercane prądem elek­
trycznym. Wynalazca tego oryginalnego 
fctelu elektrycznego dla fruwających prze­
stępczyń skonstruował go w postaci płyt­
ki izolacyjnej opasanej cieniutkiemi druci 
kami miedzianemi, biegnącemi jeden za 
drugim w odległości 3 milimetrów. Płyt­
ka włącza się zapomocą zwykłego sznura 
do kontaktu. Smaruje się ją jakimś 
słodkim płynem, cukrem. Gdy mucha, znę­
cona przysmakiem, siądzie na płytce, łap­
ki jej dotkną jednocześnie obu drucików 
i włączą prąd, który — położy ją trupem. 
Aparacik ma kosztować tylko 1 koronę 
Si non e vero, e ben trovato._

Sinlalr 1 Steeman.

DUCHY W KOLEGJUM.
Przekład autoryzowany z francuskiego.

3 Przedruk wzbroniony.
(Ciąg dalszy).

Przeciwieństwem dyrektora była pani dyrekto- 
rowa, osóbka o delikatnej twarzyczce madonny, 
wielkich błękitnych oczach i słodkim uśmiechu. 
Dziwiono się powszechnie tej słodkiej i łagodnej 
kobiecie, że wybrała sobie tak mało pociągającego 
męża, do którego była jednak widocznie bardzo przy­
wiązana, sądząc po rozpaczy, jaką okazywała z po­
wodu jego śmierci.

Drugą osobą po dyrektorze był w koiegjum wice­
dyrektor Pille. Szorstki nazewnątrz, posiadał złote 
serce i wielką dobroć, co zjednało mu powszechną 
miłość, tak wśród uczniów, jak i wśród nauczycieli. 
Obok niego największą sym patją cieszył się profesor 
Bombyx, wiecznie roztargniony przyrodnik, który 
całe życie spędzał na poszukiwaniu owadów i którego 
tylko rzadki znaleziony okaz skrzydlaty mógł wy­
trącić z marzycielskiej zadumy, w jakiej był stale 
pogrążony.

Profesor Precis wtajemniczał chłopców w arkana 
języka francuskiego. Podczas lekcji zamyślał się 
nieraz, przestając zwracać uwagę na uczniów, którzy, 
korzystając z tych momentów roztargnienia stawali 
na  głowie. Nauczyciel gim nastyki, ex-wojskowy ka­
p itan  Nick, musztrował chłopców, jak rekrutów, wy­
krzykując komendy tak doniosłym głosem, że słychać 
go było chyba w prom ieniu pięciu kilometrów Pro­
fesorowie Doms, udzielający lekcyj języka flam andz­
kiego, Niemiec — Pfaffensturm , flegmatyczny Anglik 
Grey, historyk Manuel, srogi m atem atyk Pichegru 
I kilku Innych dopełniali kom pletu d a ła  pedago­
gicznego

Cały ten kom plet łącznie ze wszystkimi najbar­
dziej niesfornymi uczniami dyrektor Valence trzymał 
w mocnych karbach. Jego gniewnv m ars napawał 
panicznym lękiem wszystkich bez w yjątku, a przede- 
wszystkiem słodką panią dyrektorową, „piękną He­
lenę", jak ją  z powodu jej im ienia i wyjątkowej 
urody przezwali uczniowie koiegjum.

Cały ten światek żył jednak bardzo szczęśliwie, 
strzeżony przez straszliwego cerbera, jakim  był 
odźwierny koiegjum.

Franciszek H irtous, spełniający tę odpowiedzialną 
rolę, nie był piękny. Olbrzymi czerwony nos zakrywał 
do połowy szczecinowate, żółte wąsy, które zkolei 
osłaniały duże, grube wargi. Odstające uszy, maleńkie 
oczka i krzywe nogi nie dodawały świetności jego 
wyglądowi Obok niego kręciła się jego żona W alerja, 
utrzym ująca ład w małym domku przy bram ie 
wejściowej, przeznaczonym na ich mieszkanie.

Hirtoux chętnie zajmował się kłusownictwem 
i nieraz znikał na całe noce, aby wrócić nad ranem  
z upolowanym w sidła królikiem. Kłusownictwo było 
jego pasją, na którą dyrektor Valence przymykał oczy, 
udając, że nie wie nic o nocnych wycieczkach 
odźwiernego.™

Olbrzymi gmach koiegjum stał w starym  parku, 
okolonym wsyokim murem. Park  łączył się z jednej 
strony z gęstym lasem, z drugiej wychodził na szotę, 
prowadzącą do miasteczka, oddalonego o parę kilo­
metrów. W arunki zdrowotne koiegjum były idealne, 
to też nie brakło w niem uczniów, którzy przybyli doń 
nietylko i całej Belgjł, lecz także z Francji, a nawet 
z bardziej oddalonych krajów

Kiedy profesor Bomby* oznajmił odźwiernemu 
o śmierci dyrektora, Franciszek m ruknął groźnie, 
zacisnął pięści i rzucił profesorowi takie spojrzenie, 
że łagodny przyrodnik, przestraszony, uciekł co prę­
dzej. Przerażona W alerja upadła na krzesło, patrząc 
na  męża osłupiałym  wzrokiem. H irtous zawahał się

chwilę, poczem wyszedł, chwiejąc się jak kaczka na 
swoich krzywych nogach, i udał się do apartam entów  
dyrektora.

Oczekiwał go już tam  wicedyrektor Pille.
— Franciszku — rzekł do niego — przepuścicie 

dziś wieczorem panów Messire’a i Stonebridge’a.
— Dobrze — odrzekł ochryple odźwierny. — Kiedy 

m ają wrócić?
— Nie troszczcie się o to.
— Słucham, panie profesorze.
Odźwierny stał nieruchomo przy trup ie  dyrektora. 

W argi mu drżały i cała twarz krzywiła się w nerwo­
wym skurczu. Spojrzał na panią Yalence, otworzył 
usta, potem je zamknął, wzruszywszy kwadratowemi 
ram ionam i.

— Franciszku — podjął znów w icedyrektor — nie 
jesteś już mi potrzebny. Wróć do siebie i postaraj 
się przypomnieć sobie wszystkie osoby, które prze­
puściłeś dziś przez bram ę. Czy zrozumiałeś?

— Tak je s t
H irtoux wyszedł bez słowa.
— He, he, dziwny typ — m ruknął profesor Virnon.
W icedyrektor spojrzał surowo na profesora

poetyki.
— Panie Vjmon — po-wiedział oschłym tonem — 

odgaduję pańską myśl... Trzeba się strzec przed­
wczesnych posądzeń.

Nauczyciel zmieszał się, pobladł i uśm iechnął si< 
niepewnie. Chciał coś powiedzieć, jednakże się wstrzy­
mał. Uczniowie szeptali między sobą.

— Moje dzieci — rzekł do nich Pille — idźcie Juj 
do waszych pokojów.

Chłopcy wyszli; w icedyrektor zatrzym ał Janka 
Messire i Edw arda Stonebridge.

No, chłopcy, mam nadzieję, że będziecie roz­
sądni — zwrócił się do nich.

— Obiecuję solennie, panie dyrektorze — zapewnił 
Janek.

(Ciąg dalszy nastąpi’
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Spiesz do najbliższego urzędu pocztowego
i zamów na miesiąc styczeń

„Gazetę Jźądgaską'
Tylko do 31 orndnfa ( « l ąc  nie) przyjmują w sze'kie urzędy pocztowe 

zam ówienia na ab^nement „Gazety Eydgoskiej11.

p osób przygnębionych, wyczerpanych, 
9iezdolnych do pracy, naturalna woda 
gorzka „Franciszka-Józeła" pobudza obieg 
krwi, wzmacnia zdolność myślenia i chęć 
to pracy. Żądać w aptekach i drogerjach. 

n. 1622.

KALENDARZYK.
Poniedziałek, 29 grudnia. Tomasza B. 
Wtorek. 30 grudnia. Eugenjusza B W. 
Wschód słońca g. 7,45. Zachód słońca g. 15,33.

Dyżur nocny apteki
Od dnie 29. 12. do dnia 1. 1. 31 r. 

ipteka pod Niedźwiedziem, ulica Nie­
dźwiedzia 6, tel. 50.

Apteka pod Koroną, ulica Dworcowa 74, 
tel. 301.

Wypożyczalnia książek l nnt przy księ­
garni i składzie nut J Idzikowskiego ui 
Gdańska 16—17. Ostatnie nowości n. 3233

Obchody gwiazdkowe.
Kolejarze pod wspólną choinką.

Dorocznym, tradycyjnym zwyczajem 
zebrała się w wigilję, po ukończeniu pracy 
cala załoga głównych warsztatów kolejo­
wych. bez różnicy religji i przekonań pod 
jedną, wspólną, żarzącą choinką.

Do tłumnie zgromadzonych przemówił 
ks. wikarjuzs Ziętowski oraz naczelnik. 
Gdy podzielono s:ę opłatkiem mistrzowski 
chór „Hasło" wykonał przepiękne kolendy. 
Z funduszów, zebranych wśród szczodrobli­
wego personalu, komitet zakupił szereg 
paczek z niespodziankami, obdarzając nie­
mi wdowy po zmarłych kolegach.

— Z Teatru Miejskiego. Dziś, w ponie­
działek. wieczór baletowy jednej z naj­
znakomitszych tancerek doby współczesnej 
Wiery Pietrakiewicz, primabaileriny słyn­
nego baletu rosyjskiego Djagileffa. Oprócz 
świetnej gwiazdy udział biorą w przedsta­
wieniu Irena Popielska, solistka Teatru 
„Pałace" w Paryżu oraz Marjana Winter, 
solista baletu Djagileffa. Orkiestrą dyry­
guje kapelmistrz p. Czyżewski. Wspaniała 
technika taneczna świetnych gości, olśnie­
wające kostjumy z paryskich pracowni, 
znakomity program, zapewnią naszym mi­
łośnikom tańca wielką ucztę artystyczną. 
Mimo wielkich kosztów ceny miejsc zwy­
czajne. _ We wtorek „Papa", wytworna,
pełna humoru komedja po cenach zniżo­
nych. — W środę o godz 8 w*iecz i 11 w 
nocy dwa przedstawienia sylwestrowe, któ­
rych zapowiedź wywołała niezwykle zain­
teresowanie w naszem mieście Dana bę­
dzie rewja. złożona z najlepszych szlagie­
rów i przebojów, teatrów rewjowych. okra­
szona baletem, który ma u nas tsk wybitne

( powodzenie. Udział bierze prawie cały 
zespól. A więc wszyscy niech spieszą za­
mawiać bilety na Sylwestrową Pewję „No­
wy Rok pod gazem“ oczekiwań waszych 
nie zawiedzie

_  Magistrat podaje do wiadomości, że
spisy poborowych r. 1910. obowiązanych 
w tym roku stawić się do poboru, wyłożone 
będą do publicznego wglądu w Magistra­
cie — Wydziale Wojskowym, przy ulicy 
Jezuickiej nr. 15, pokój 7, w godzinach 
urzędowych w czasie od dnia 1—14 stycz­
nia 1931 r. włącznie. Spostrzeżenia o nie­
właściwym lub nieprawidłowym wpisie 
albo o pominięciu kogokolwiek w spisach, 
zgłosić należy ustnie albo pisemnie.

— Baczność Tow, Powst Woj Szwede­
rowo. Obchód gwiazdkowy dla członków 
i ich rodzin odbędzie się dn'a 1 1. 1931 r. 
w salach „Strzelnicy", ul Toruńska 175. 
Początek o godz. 15.30 punktualnie Wszy­
stkich członków jak najuprzejmiej zapra­
sza1 na gwiazdkę i zabawę familijną Zarząd.

— Plng-ponglśct w Warszawie. Tuż 
przed świętami sekcja ping-pongowa byd­
goskiego Stowarzyszenia „Naprzód" wyje­
chała do Warszawy, gdzie rozegrała parę 
spotkań międzymiastowych z tamt wybit- 
nemi klubami: A. Z. S , Z. A. S. S. * K. M. 
C A. Z zawodów tych bydgoscy ping-pon- 
giści wyszli z nieznaczną przegraną Bez­
konkurencyjny „Naprzód" pokonał rów­
nież w Toruniu sekcje harcer°Kie. Szcze­
góły tych meczy znajdą czytelnicy w na­
szym dodatku tygodniowym „Gazeta Spor­
towa"

— Bal K. Codania, mający się odbyć 
3 stycznia 1931 roku w naszej Bydgoszczy, 
budzi wielkie zainteresowanie wśród sze­
rokich sfer towarzyskich ze względu na 
ton, w jakim zwykle bale korporacyjne są 
utrzymane. Żądni wrażeń, nieominą do­
skonałej okazji spędzenia paru miłych 
chwil w dobra nem gronie.

—- Tow. Byd, K. S. G. urządza 81 b. m. 
o godz 8 wiecz w Domu Czeladzi przy ul 
Zygmunta Augusta (koło dworca) miły 
wieczorek sylwestrowy, połączony z tańca­
mi. na który uprzejmie zaprasza

— Jaki „Nowy Rok“, taki caiy rok.
Dlatego też prosimy wszystkich przybyć 
do sal Resursy K-upieckiej 31 b. m , bowiem 
tam o godz. 20 urządzają wielki bal sylwe­
strowy Absolwenci Szkół Handlowych. — 
Doborowe orkiestry zapewnia wszystkim 
milą zabawę w wesotem gronie — Kto do­
tychczas nie otrzymał zaproszenia (a trze­
ba takowe koniecznie mieć), niech zgłosi 
się w sekretariacie Kola A. S. H., ul. Śnia­
deckich 18. parter.

_  Kolo Śpiewu „Chopin" urządza 31 b. 
m. wielką zabawę sylwestrową w sali pana 
Kleinerta, ul. Wrocławska 5. na którą 
członków i sympatyków zaprasza Komitet 
Zaproszenia odebrać można podczas lekcyj 
w środę i piątek, które służy yako legity­
macja ,

— Klub Sportowy ,,S. P. D." przy Szkole 
Przemyslowo-Doksztalcającej w Bydgoszczy 
urządza doroczną zabawę karnawałową 
w poniedziałek, 5 stycznia, w sali p. Ma­
łeckiego (4 śluza, dojazd tramwajem do 
ul. Wrocławskiej). Maski mile widziano 
Sala nowo odrestaurowana i upiększona 
w gustowną dekorację. Moc niespodzia­
nek! Orkiestra jazz-bandowa! Początek
0 godzinie 20.

— Kino Corso. Tylko dziś 1 jutro po 
raz ostatni wyświetla dramat p t. „Wy­
buch w prochowni" i komedję p t. „Precz 
z opiekunami".

— Kino Kriztal wyświetla wielki dra­
mat francuski na tle słynnej powieści Ale­
ksandra Dumasa p. t. „Naszyjnik królo­
wej". Jest to potężny dramat miłosny z 
epoki Ludwika XVI o bajecznej wystawie. 
Wytworne życie dworskić I bale, kipiące 
od ziota i uciech, intrygują i interesują. — 
Dziś po poi. o godz 5.20 jeszcze po raz 
ostatni świetna komedja z Pat 1 Patacho- 
nem jako „Królowie Mody"

—* Kino Marysieńka wyświetla cieszącą 
się powodzeniem operetkę filmową p tyt- 
„Wesele w Hollywood". Przytem nad­
program.

_  Kino Nowości demonstruje wspania­
ły film dźwiękcwo-śpiewnc-mówiony p. t. 
„Parada miłości". Film dobrze skonstruo­
wany, ma ujmującą akcję. Mauryce Che- 
yalier dał ciekawą postać i gra z werwą
1 przejęciem. Niezrówana jest cudna Ha- 
nette Mac Donald Glos jej w dźwięku 
skupiony, o barwie cieplej. Powodzenie 
zasłużone.

— Najechana przez samochód. Dnia
23 b. m. o godz. 14,30 w ul. Bernardyńskiej 
została najechana przez autodorótkę nr. 54 
PZ. 40.514 Bilińska Marja, lat 17, zamiesz­
kała przy ul Kujawskiej 19, 1 to w czasie, 
gdy przechodziła z ul. Grodzkiej na ulicę 
Bernardyńską na drugą stronę chodnika, 
przyczem odniosła lekkie obrażenia pra­
wego boku, na nodze i ręce. Winę wy­
padku ponosi kierowca, albowiem Jechał 
za szbyko i nie dal sygnałów ostrzegaw­
czych. Samochodem kierował sam właści­
ciel F. W. z ul. Bełzkiej.

— Nieszczęśliwy wypadek wskutek śli­
zgawicy. Dnia 23 bm. o godz 18,45 w ul. 
Farnej pod nr. 5 poślizgnęła się na chodni­
ku niejaka Natalja Strychowska zam. przy 
ul. Fredry 7, przyczem upadła na ehodnik 
i złamała sobie nogę, co stwierdzono po 
odstawieniu jej do lecznicy miejskiel

— Zgubił portfel na ulicy. Willi Jaeckel, 
zam. w Marence, pow. Bydgoszcz, zgłosił, 
iź w nocy z 22 na 23 bm zgubił na ulicy 
Gdańskiej lub Pomorskiej portfel z go­
tówką około 300 zl. z różnemi dokumen­
tami osobistemi.

— Okradzenie pasażera na dworcu. Dn.
23 bm doniósł Besler Teofil, obywatel nie­
miecki, zam. w Niemczech, że w czasie snu 
w poczekalni III klasy na tut dworcu 
skradziono mu walizkę z zawartością ubra­
nia. 3 koszul wierzchnich. 4 koszul zwy­
kłych, 2 par kalesonów, pary trzewików 
i' innych drobnych przedmiotów. Prócz 
tego sprawca zabrał ze stojaka kapelusz.

— Jako silnie podejrzanych o kradzież 
z włamaniem do kiosków ujęto W St„ za- 
mieszk. przy ul. Mazowieckiej 4 H. J., zam 
przy ul Brzozowej 82, 1 K. A . zam. przy 
ul. Hetmańskiej 29. Pozatem ujęto nieja­
kiego R. W. bez stałego miejsca zamiesz­
kania, poszukiwanego przez Prokuraturę 
S O. w miejscu. — Za opilstwo ujęto nie­
jakiego R. A , oraz F. E„ zam przy ulicy 
Toruńskiej.

— Włamanie mieszkaniowa. Konarska
Antonina, zam. przy ul. Lubel-kieJ 3, zgło­
siła kradzież z włamaniem do mieszkania 
zapomocą wybicia szyby i kradzież grana­
towego ubrania męskiego I dwóch kami­
zelek, wartości około 100 zł

— Włamania do hotelu. Slebenllst M, 
kasjerka Hotelu pod Orłem, zgłosiła kra­
dzież pierścionka brylantowego, złotej 
branzoletki i 8 zl. gotówki z torebki z zam­
kniętego pokoju hotelu Sprawcy włamali 
się do pokoju zapomocą podrobionego klu­
cza ulb wytrycha. Wartość skradzionych 
przedmiotów wyno*l około 600 zt

— Czyje portjery? W podwórzu przy 
ul. Marcinkowskiego 9a znaleziono zielone 
portjery, wielkości 2X1.25, które pochodzą 
prawdopodobnie z kradzieży.

— Kradzież drobiu. Dnia 25 b m. wła­
mali się nieznani sprawcy do chlewa rol­
nika Ostrowskiego Stanisława przy ulicy 
Witebskiej 20 skąd skradli 9 kur i 6 in­
dyków. ogólnej wartości 80 zł

— Ujęcia. Dnia 24 bm ujęto za kra­
dzież kieszonkową niejakiego Jana W. z 
Łodzi. — Tegoż samego dnia ujęto za kra­
dzież sklepową u Dorożyńskiego przy ul. 
Długiej niejakiego Antoniego K zam przy 
ul. Orła. _  Dnia 26 bm. ujęto za opilstwo 
niejakiego Sz. F.

OSIELSKO.
Uroczysta prymicja. Niezwykłą 

uroczystość obchodzono w dniu _ 21 
grudnia  w parafjl Osielsko. Bowiem 
w dniu tym odbyły się prymicje księ­
dza neopresbitra Zygm unta Wieckie- 
go ze S tarogardu, który tutaf u wuja 
swojego. Ks. Prób. Szwedowskiego. na 
w akacjach przebywał, w pracach 
duszpasterskich się zaprawiał ł za­
tem też w sercach parafjan  mile Jest 
zapisany. Z podziwiania godnym za­
pałem zabrano się do uśw ietnienia tej 
uroczystości. Specjalnie Stowarzysze­
nie Młodych Polek dopomogło Ks. 
Prób. Szwedowskiemu do wspaniałe­
go przybrania w zieleń l kw iaty ko­
ścioła i  plebanji. W uroczystej pro­
cesji z plebanjj pod baldachim em  
wprowadzono księdza prym icjanta do

kościoła w asyście pięciu księży z 
zacnym Ks. Dziekanem Janiszew ­
skim * Dobrcza na czele, oraz z bract­
wami i miejscowemi towarzystwami 
i wielką rzeszą wiernych. Pierwszą 
mszę św. odpraw ił ks. prym ieiant w 
asyście ks. ks. w ikarych Klnki z For­
donu. Kozior/ewskiego z Rzatuszewa 
i w uja swojeeo Ks. Prób. Szwedow­
skiego. Przeniękne kazanie o wznio­
słej pracy duszpasterskiej wygłosił 
złotousty ka nodzieia. ks prób. Ma- 
zeila z Jeleńcza. Chór kościelny Tow. 
św . Cecylji pieśniam i swojemi przy­
czynił się do uśw ietnienia nabożeń­
stwa. Od stóp ołtarza rozrzewniaisco 
przemówił nowy kapłan ks. Wieeki, 
składając podziękę swoim konfratrom  
szczególnie wujów) swojemu. Ks. 
Prób. Szwedowskiemu. swojei rodzi­
nie i wszystkim, którzy przyczynili 
się do uśw ietnienia wz-niostei uroczy- 
stości. W końcu udzielił ks. Wieeki 
swoim konfratrom  rodzinie i wsry- 
s tk :m wiernym z osobna swojego ka­
płańskiego błogosławieństwa.

W szystkim, którzy udz.iał brali w 
uroczystości, długo pozostanie ten 
dzień świąteczny w pamięci. Przemó­
wienie nowego kanłana do łez rozczu­
liło wszystkich wiernych. Dlatego tefc 
z serc wszystkich w kościele zgroma­
dzonych p łm ęlv  gorące modły do 
Najwyższego o zdrowie j łaskę Boską 
dla tak szczytnie zapowiadającego 
się kapłana.

GĄSAWA, pow. Żnin.
Z plenarnego zebrania Tow. Powst. I 

Wojaków. Dnia 21 b. m. odbyło się u p. 
Walczaka plenarne zebranie, które zagai! 
hasłem „Wolność" prezes p. Karge. Pro 
tokól z ostatniego zebrania odczytał zaat. 
sekretarza p Springer. W dyskusji na 
temat strzelania o nagrody w Żninie za­
bierali glos pp Karge, Katafiasz. Krupiń­
ski i Maciejewski. Sprawę nadania hono­
rowego członkostwa p. Ign Maciejewskie­
mu odłożono do rocznego walnego zebra­
nia. W dalszym ciągu uchwalono zakupić 
sztucer. oP wyczerpaniu porządku obrad 
zebranie zamknięto.

Z zebrania Tow. Przemysłowoów. Dała
21 b. m. u p. Kowalika odbyto się plenarne 
zebranie Tow. Przemysłowców, także pod 
przewodnictwem p. Kargego. Po odczyta­
niu protokółu przez p. Springera, omawia­
no szeroko sprawę obecnie nałożonego po­
datku dochodowego. Pouczające wskazów­
ki udzielat p. Wróblewski. Dalej omawia­
no sprawy wewnętrzno-organizacyne. Po­
dano potem do wiadomości, iź zarząd przy­
jął na członka p. Józefa Krańca. Na dzleg 
6 stycznia 1931 r. uchwalono zwołać walne 
roczne zebranie. Na tem zebrania zakoń­
czono.

fak się mszczą 
za skonfisk. zbiór tytonia

Na łąkach pod Równem odbyło się pu­
bliczna spalenie skonfiskowanego okolicz­
nym chłopom tytoniu, który sobis posia-

na swoich polach do własnego użytku. 
Czujne bowiem oko kontroli skarbowej 
wykryło nagromadzone zapasy, które na­
stępnie przez dwa dni zwożono furman­
kami i spalono Ukarani w ten sposób 
cbiopi sprzysięgli się i postanowili ił „i 
zemsty" więcej nie będą palić tytoniu. Te­
go postanowienia przestrzegają tak pilni*, 
że nietylko sami nie palą. lecz także każ­
dego młodzieńca, napotkanego we wsi z 
papierosem, pędzą a nawet biją. Wojna 
t i  wywuluje wiela humoru wśród ludności.

Dziesięć tysięcy dolarów 
za ukąszenie przez komara

Sądy amerykańskie zawalone są łąd*
niami odszkodowań za krzywdy i straty. 
Zwłaszcza kobiety celują w wynajdywa­
niu sposobów bogacenia się tą drogą, il» 
że sędziowie w Ameryce znani są t  wiel­
kiej galanterji dla pici pięknej. Rzadką 
też zdarza się. aby kobieta przegrała wy« 
toczony w podobnym celu proces.

Ostatnio sądzony byl przez sąd w Bałt* 
ston proces, wytoczony przez miss Ka'** 
rzynę Mc. Donough przeciwko Amerykań­
skiemu Towarzystwu Żeglugi. Przedmio­
tem skargi był fakt następujący: Panną
Mc. Donough podczas przejazdu statkiem 
parowym, należącym do rzeczonego Towa­
rzystwa, została ukąszona przez komara, 
co, jak zapewnia skarżąca, sprawiło jsj 
gwałtowny ból, będący w następstw!* 
przyczyną silnego choc‘u nsrwowsgo. Ból 
był podobno tak gwałtowny, ts poszkodo­
wana zbudziła się w nocy i wybiegła w 
bieliźnie z kabiny na korytarz, gdzis zo­
baczył ją w tym stroju jakiś obcy męż­
czyzna. Ten fakt właśnie spowodował 
gwałtowny choć nerwowy u miss Me. Do­
nough. Miss Mc. Donough oblicza twoja 
, straty" z tsj racji na sumę 10 000 dola­
rów I wystąpiła do sądu o przyznania jaj 
odszkodowania w tej wysokości.

Sąd w Ballston odrzuci! jednak jsj lą- 
danie, motywując swoją decyzję tem. ta 
Towarzystwo Żeglugi nie może ponosi* 
odpowisdzialności za ukąszeni# pasaterki 
przez komara, a tem samem za wynikł* 
stąd dalsze, zresztą dość luźno związane 
z tem, konsekwouiy*.
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Epidemja grypy
objęła całą Polskę. Fatalne obecnie pogo­
dy są jej potężnym sprzymierzeńcem. 
Grypa grozi 'dziś każdemu. Środkiem wy­
próbowanym, zapobiegającym wszelkim 
infekcjom w ustach i krtani, gdzie się 
lokuą zarazki grypy, anginy, dyfterji, 
szkarlatyny, odry, jest Paramint Erbe. 
Zażywaj wszędzie, gdzie zachodzić może 
obawa zakażenia tabletki Paramint Erbe, 
które według dzisiejszego stanu wiedzy 
najlepiej chronią przed zakażeniem.

Nie zwlekaj przeto ani dnia i kup 
w najbliższej aptece lub drogerji tabletki 
Paramint Erbe. U W./n. 1489.

Psy pokąsały 
niebezpiecznie kobietę

Rzadki w dzisiejszych czasach wypa­
dek śmiertelnego pokąsania przez psy 
zdarzył się we Włoszech, w okolicy Pa 
lermo. Na przechodzącą drogą kobietę na 
padło kilka psów, przed któremi niezna 
joma nie umiała się opędzić. Rozzuchwa­
lone bezradnością kobiety, kundle obaliły 
ją na ziemię i poczęły szarpać na wszystkie 
•trony. Rozpaczliwe krzyki tarmoszonej 
przez rozwścieczone psy zbudziły mie­
szkańców pobliskich domów i paru męż­
czyzn udało się w kierunku, skąd docho­
dziły krzyki i jęki kobiety oraz ujadania 
i warczenia psów. Oczom ich przedstawił 
lię okropny widok: nieznajoma kobieta 
leżała w poszarpaDem ubraniu na ziemi, 
a dokoła gromada psów, rzucająca się na 
bezbronną i rwiąc na niej ubranie i ciało. 
Gdy wreszcie udało się psy usunąć nie­
szczęśliwa pokąsana dawała słabe już 
aznaki życia. Odwieziono ją zaraz na naj­
bliższy posterunek karabinierów a stam­
tąd do szpitala w Palermo. Stan nie­
szczęśliwej jest tak ciężki, iż zachodzi wąt­
pliwość utrzymania jej przy życiu.

W dziesięć lat znowu później wykaza 
no że i te pamiętniki były sfałszowane. 
Autorem ich był dziennikarz d’01brent, 
który zubożałemu, ostatniemu z Samsonów 

milczenie zapłacił 30.000 franków. 
Słynne oszustwo popełnił też Prosper 

Merimee, wydając swe „pieśni illiryjskie“ 
i Guzla". Sam Merimee opowiadał, w ja­
ki” sposób odbył podróż do Illirji. Nie miał 
pieniędzy na wyjazd. Postanowił więc wy­
dać najprzód swe wrażenia z podróży aby 
za te dopiero pieniądze wyjechać zagra­
nicę. Pomysł się udał. Najlepsi znawcy 
Illirji byli wprowadzeni w błąd, a Puszkin 
przełożył na rosyjski język 15 wybranych 
pieśni, w mniemaniu, że ma przed sobą 
rdzennie, czysto illiryjskie pieśni Merimee- 
go. Do śmierci był z tego dumny autor
francuski. _  . .. ,Lecz i sam Puszkin nie omijał wcale 
mistyfikacji. Zużytkował dla siebie szereg 
erotesknwvcb nowel i opowiadań, których 
twórcą był Bjelkin, a między innemi wspa­
niałą, dopiero później poznaną, głośną i 
sławną satyrę „Historja Rosji" Karam- 
sina.

Szczególnie bogatą w mistyfikację była 
literatura pamiętnikowa.

Fałszywe pamiętniki Ludwika XVIII, 
ks. Richelieu, Fonches'go, hr. Cagliostro, 
szpiega Vidoque’a, mordercy Cartouche'a, 
i Pani Pompadour, jak również Fryde­
ryka Wielkiego obiegały przez dziesiątki 
lat całą Francję.

Często służyły dla celów politycznych. 
Niejednokrotnie były używane dla glory­
fikacji lub dyskredytowania legitymizmu.

Innym znów rodzajem, szeroko rozwi­
niętym, są t  zw. naukowe fałszerstwa.

Praca każdego mistyfikatora wymaga 
przedewszystkiem niesłychanego wprost 
wyczucia formy, stylu danej indywidual­
ności czy epoki historycznej.

Specjalnym talentem w tym kierunku 
odznaczał się Szkot Mac Pherson, który 
potrafił sfałszować słynne poematy cel­
tyckie i „Ossjana", które, jak wiadomo, by­
ły źródłem romantyzmu i jego podstaw w 
całej Europie.

Również i ten fałsz zawdzięcza swe po­
wstanie patrjotycznym motywom.

Nieudałem fałszerstwem był wypadek z 
antykwarjuszem angielskim, który rzeko­
mo wśród różnych listów i rachunków 
Szekspira odkrył jedną z nieznanych do­
tąd tragedyj Szekspira. Wystawiona w te­
atrze padła raz na zawsze, gdyż nawet nie­
fachowcy, lecz publiczność poznała się na 
sfałszowaniu.

Tragiczną postacią pomiędzy literacki­
mi fałszerzami był angielski poeta Tomasz 
Chatterton.

Dzieciństwo swoje spędzał przeważnie 
w starym, gotyckim kościele. I ten wła­
śnie duch średniowiecza, duch gotyku, 
pozostał czemś żywem w nim samym. Zna­
lazłszy dzieła średniowiecznego poety T. 
Rowl, żyjącego za czasów Henryka VI, 
mógł tylko w języku średniowiecza pod 
nazwiskiem Rowl'a pisać swe wiersze. Te 
z nich, które były utrzymane w stylu i w 
formie RowEa, podobały się bardzo, lecz 
skoro wydal inne pod swojern nazwiskiem 
poematy okazały się wyblakłe, i bez wy­
razu w porównaniu do tych, które fałszo­
wał jako Rowl.

Fałszerstwo okazało się w całej nago­
ści tuż po śmierci, dość wczesnej, Toma-

fak to było kiedyś...
Moda bardzo często kieruje się powoda­

mi chwilowej potrzeby. Prawdę tę potwier­
dza poniekąd wiadomość z Nowego Jorku 
o wprowadzeniu dla płci pięknej gorse­
tów bez fiżbinów, które w ostatnich latach 
stały się niezbędną częścią damskiej garde- 
roby. . , .

W 1917 roku prezydent wojennej komi­
sji przemysłowej w Stanach Zjednoczonych, 
p. Ropogle, po przeprowadzeniu dokładnej 
ankiety stwierdził, że fabrykanci gorsetów 
damskich zużyli rocznie nie mniej niż »  
tysięcy tonn stali na fiżbiny stalowe, sta­
nowiące do tego czasu nieodzowną część 
gorsetu. Przerażony wynikiem przeprowa­
dzonych badań, zatelefonował natychmiast 
do pani Roosewelt-Langworth, córki byłego 
prezydenta Stanów Zjednoczonych, znanej 
wówczas jako „wyrocznia mody", zapytu­
jąc ją, czy gorsety są bezwzględnie po­
trzebne kobietom do szczęścia. — Pani 
Longworth zaprzeczyła, dodając, iż u w a ż a ­
ne są niejednokrotnie nawet za niehigie­
niczne.

Uspokojony tą odpowiedzią Ropogle za­
kazał od tej chwili dostawy sthli wszyst­
kim bez wyjątku fabrykom gorsetów. ‘ 0 
głośnych lecz daremnych protestach, fa­
bryki, by nie utracić swej licznej i eleganc­
kiej klienteli, wpadły na pomysł „lanso­
wania" nowych, giętkich gorsetów. Tak to 
powstały obecnie używane powszechnie i 
noszone przez elegantki całego świata ela­
styczne pasy gumowe. Stal natomiast w 
ten sprytny sposób zaosczędzoną, zużyto 
na potrzeby wojenne. Amerykanki zatem 
mogą się szczycić zasługą, że zdobyły sie 
na pewnego rodzaju „poświęcenie", podob­
nie nieomal do poświęcenia kobiet Karta­
giny, które kiedyś w chwili niebezpieczeń­
stwa zaofiarowały swe warkocze na obronę 
Ojczyzny.

Po amerykańsko
IV mieście Beaumont, w Teksasie, nie­

jaka pani Pericones, Hiszpanka z pocho­
dzenia, wydala na świat trzy miesiące te­
mu czworaczki rodzaju męskiego. Nie­
zwykle to wydarzenie wywołało taką sen­
sację wśród obywateli miasta amerykań­
skiego, że rada miejska musiała się — na 
nadzwyczajnem posiedzeniu — zająć spra­
wą. W czasie posiedzenia jeden z radnych 
wykazał kolegom, opierając się na staty­
stycznych danych, że podobny wypadek 
zdarzał się tylko w stosunku 1 do 375 ty­
sięcy i że jeszcze rzadziej zdarzało się, by 
wszystkie „latorośle" pozostały przy ży­
ciu, rozwijając się zdrowo i normalnie. 
Zważywszy jeszcze — dodał na końcu 
swych wywodów czcigodny ojciec miasta,
— że nikt nie przypomina sobie, by tego 
rodzaju wypadek wydarzył się w Beau­
mont, należałoby, jego zdaniem — by 
miasto osobiście zajęło się ■wychowaniem 
i dalszemi losami czterech noworodków. 
Propozycję przyjęto przez aklamację, wo­
bec czego magistrat postanowił wziąć pod 
swą osobistą opiekę nowych, malutkich 
obywateli miasta — i, jeśli tak rzec można
— „umiastowić ich".

Po takiej uchwale, pęwnego pięknego 
poranka, zwaliły się do mieszkania obda­
rzonych tak hojnie przez niebiosa rodzi­
ców: kompletne wyprawy dla niemowląt, 
setki najbardziej higjenicznych smoczków, 
zapasy żywności zdrowotnej, mleka i pie­
niędzy w większej ilości. Najlepsi leka­
rze miasta otrzymali od władz miejskich 
zlecenie pilnego, codziennego opiekowania 
się stanem zdrowia i rozwoju dzieci. W 
ten sposób bliźnięta — urodzone w skrom­
nej, robotniczej rodzinie, otoczono opieką 
i zbytkiem, na jakie mogą sobie w Ame­
ryce pozwolić chyba tylko miljonerzy. 
Dzieciom pozatem nadano na tyczenie ma­
gistratu imiona, których początkowe lite­
ry są pierwszemi literami alfabetu, t. j. 
Antoni, Brunon, Cezar i Donald.

Obecnie latorośle rodziny Pericones 
przekroczyły już trzeci miesiąc życia, naj­
bardziej dla niemowląt niebezpieczny 
okres czasu i cieszą się jaknajlepszem 
zdrowiem, ku ogólnej radości mieszkań­
ców. Radni miejscy z Beanmont są oczy­
wiście bardzo dumni z tych doskonałych 
wyników i zaczynają już tworzyć projekty, 
na przyszłość co do swych czterech pupil­
ków. Ze względu na fakt, że ojciec i mat­
ka są bardzo muzykalni, radni spodzie-1 
wają się, że dzieci odziedziczyły po rodzi­
cach talent muzyczny i te, po odpo-, 
Wiedniem nadaniu im jaknajlepszych, 
nauk muzycznych, miasto Beaumont bę­
dzie mogło się kiedyś poszczycić prawdzi­
wie artystycznym „kwartetem", który, 
rozniesie po świecie imię skromnego i nie­
znanego miasteczka.

Podróżując samolotem, Jadamy 
bezpieczeństwa, 

szybkości, 
wygody

Zima wszędzie w całej pełni: wspani ały pejzaż zimowy.

Fałszowana literatura.

Najmilszy sport.

Najwybitniejsza hinduska drużyna hokejowa „Varsity Asiatics"
przybyła do Europy n a  gościnne występy.

Niema tu mowy o cygańskiem życiu 
czy cygańskiej włóczędze po świecie. To 
słowo znaczy w tym wypadku: fałszer­
stwo, lub mistyfikację.

Pierwszymi takimi mistyfikatorami li­
terackimi w dziejach literatury byli Per­
sowie i Arabowie. Najlepszą formą — wed­
le ich zdania — w obyczaju literrackim 
było to, iż młody literat w starej Persji 
nie śmiał publicznie pod wlasnem nazwi­
skiem ogłaszać swej książki, lecz musiał 
prosić sławnego już pisarza, — żyjącego 
lub zmarłego — aby mu pozwolił wydać 
własną książkę pod jego — zupełnie obce­
go książce — nazwiskiem.

Dzięki temu właśnie tak trudno dziś 
nstalić, kto właściwie był autorem tego

czy owego utworu.
Literacka mistyfikacja przeszła z sta­

rego Wschodu przez Grecję, Rzym i przez 
■Europę, gdzie nawet w dzisiejszych cza­
sach grasuje, szerzy się i rozplenia.

Może największymi literackimi misty­
fikatorami są Francuzi.

Voltaire, Diderot, Merimee, Balzac — 
oto są nazwiska wielkie, a przecie misty- 
fikatorzy. Dla przykładu weźmy Balzaca. 
Swego czasu wydał Balzac książkę p. t.: 
,Pan Paryża", która była pamiętnikiem 

kata Samsona. Mistyfikację wykryto póź- 
niej, kiedy w r. 1863-cim wydano inne pa­
miętniki dynastji katów Samsonów. Wy­
bawcą pamiętników, które miały niesły­
chane powodzenie, był ostatni z tej dy-
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Wpływ nawożenia 
na jakość ziarna.

B adania naukowe głównie zajm uję 
się zagadnieniem wpływu nawozów na 
wzrost plonów, mniejszą zwracając u- 
wagę na sprawę jakości ziarna.

Jakość ziarna ma doniosłe znacze­
nie przy wypieku chleba. Piekarze w 
niektórych okolicach narzekają, na u- 
jemny wpływ nawozów sztucznych na 
jakość męki pszennej. Doświadczenia 
wykazały, że nawozy azotowe wpływa­
ją ujemnie, co uw ydatnia się w tem. 
że pieczywo dobrze nie w yrasta Nawo­
zy fosforowe działają przeciwnie, a po­
tasowe zdaje się że żadnego wybitniej­
szego wpływu nie wywierają w tym 
kierunku. Najlepiej rosło pieczywo ze 
zboża, pod które nie damo nawożenia 
azotowego.

Ciekawe jest działanie obornika. 
Dawka do 200 q na 1 ha wywiera 
wpływ dodatni na jakość mąki. Jest 
ona łepsza od mąki powstałej ze zboża 
nienawożonego obornikiem. Przekro­
czenie jednak dawki 200 q przyczynia 
się już do „psucia" mąki, co wywołane 
jest zwiększoną daw ką azotową. Obór 
nik wpływa równeż dodatnio na wagę 
ziarna. To samo zauważyć można przy 
nawożeniu potasowem. Azot ani fosfor 
natom iast tego dodatniego wpływu na 
wagę ziarna nie wywiera.

Na czem polega^ten wpływ nawozów 
na w yrastanie pieczywa? Znany jest 
dobrze wpływ nawożenia na zdolność 
fermentowania, jakie zachodzi przy 
rośnięciu ciasta, a  zatem i  na objętość 
ciasta.

Powyższych uwag nie należy błęd­
nie interpretow ać; aby otrzjm ać dobre 
i ładne pieczywo nie powir.no się na 
wozić szotem. Odnosi s :ę to do nawożc 
nla jednostronnego, które mogtoby u- 
jemnie wpłynąć na własność mąki. 
Wykluczenie nawożenia azotowego by­
łoby nawożeniem niezupelnem i przy­
czyniłoby się do zmniejszeń a plonu. 
Dobry rolnik da pod zboże chlebowe 
odpowiednio skombinowany pełny na­
wóz sztuczny.

Czas prosienia się macior
Najodpowiedniejszemi miesiącami 

do pokryw ania macior jest grudzień i 
styczeń, a to dlatego, bo najlepsze pro­
sięta do chowu otrzymujemy w m ar­
cu i kwietniu.

Jeśli mamy ciepłe i dobre chlewy 
możemy przyspieszyć czas pokrycia o 
jakie dwa miesiące, wówczas otrzy­
mamy prosięta lutowe, które już na 
wiosnę mogą wychodzić na pastwiska, 
w lecie rosną i odpowiednio rozwija­
ją się tak, że w jesieni są już zdatne 
do tuczenia lub pokrycia.

Jeśli zaś chlewy są zimne tak, że 
przy Wielkich mrozach mogłaby być 
obawa o prosięta, należy pokrywanie 
uskuteczniać wiosną. W ten sposób 
otrzymamy prosięta przy końcu lata, 
które do czasu nastania mrozów będą 
już o tyle rozwinięte, że bez szkody 
przetrzym ają zimowe miesiące.

Pam iętać musimy, że jeśli chlewy 
są zimne i nieszczelne, wtedy macio­
ry nie należy pokrywać tak, by pro­
sięta przyszły wczesną wiosną, gdyż 
narażam y się wtedy na straty , bo du­
żo prosiąt zaziębiwszy się ginie, 
względnie nabawia się charłactwa,

Z oprosień w cieplej porze rodzi się 
więcej knurków niż w zimie. Przewa­
ga urodzonych wtedy knurków nad 
m aciorkam i dochodzić może do 60 
procent.

Chcąc maciory zmusić do grzania 
na czas odpowiedni do pokryv'ania, 
należy od listopada zmniejszyć w pa­
szach ilość plew, okopowych itd. 
pasz objętościowych, a powiększyć i- 
lość ziarna i innych pasz treściwych. 
Dobrze jest również w tym czasie, o ile 
pogoda sprzyja, by maciory i knury 
przebywały jak  najwięcej na świeżem 
powietrzu.

Pamięta! o Fłindc Narodowe! I statku 
Bydgoszcz-Knfawy. Kup kalendarz 
ścienny p. Ł .Nie damy ziemi" do na­
bycia w Sekretariacie Okręgu Floty 
Narodowe! Magistrat. pokói 25 telefon 
600—605 i we wszystkich kdęga rutach 
Craz w Administraeil „Gazety Bydgo- 

Skiet". Marszalka Focha 33.
•••••••  A*ea*« •••••eo  ••* • ••ocs

Żywienie koni.
Koszty związane z żywieniem Ko­

ni stanowią poważną sumę w budże­
cie rolnika. I dlatego, chcąc wydat­
ki przezrtaczone na karm ę dla koni o 
ile możności obniżyć, należy dokład­
nie oznaczyć paszę konieczną dla ko­
nia, a następnie ściśle stosować do te­
go ilości pasz zadawanych. W żywie­
niu koni należy wziąć pod uwagę to, 
że koń licho karm iony nie może do­
brze pracować, koń zaś przekarm io­
ny zapasa się i również nie może wy­
dać ze siebie całej energji.

Konie mogą zjadać rozm aite ilości 
p a s z y  s ł o m i a s t e j .  Jeśli karm i­
my je obficie paszami treściwemi i 
soczystemi, wówczas ilość paszy slo- 
miastej można zmniejszyć do 5 kg. 
dziennie na sztukę, jeśli zaś dajemy 
koniom tylko siano to daw ka dobowa 
może wynosić i 15 kg. dziennie; na­
tom iast przy normalnem żywieniu po­
trzebują 7 — 8 kg. paszy słomiastej.

Zbyt duża daw ka pasz słomiastych 
zanadto obciąża konia, zbytnio wzma­
ga traw ienie a nadto ham uje oddy­
chanie; karm ienie koni wyłącznie sia­
nem wywołuje ich ociążałość i leni­
stwo. konie takie nie nadają się do 
prac ciężkich, gdzie trzeba większego 
wysiłku. Mała znów daw ka paszy 
słomiastej powoduje konieczność 
zwiększenia dawki paszy treściwej 
brzy gorszem często jej wyzyska­
niu. — Najkorzystniej działa pasza 
słomiasta, gdy skarm ia się ją  razem z 
paszą treściw ą i niewielką ilością pa­
szy' soczystej.

Co do wyboru gatunku siana dla 
konż, to polecenia godnem jest siano 
z tym otki i z koniczyny poprzerastalej 
trawą. Gdy mamy niewielką ilość sia­
na, natenczas skarm ia się je w okre­
sie najcięższych prac, a więc w jesie­
ni i na wiosnę. N atom iast przy więk­
szych zapasach należy pamiętać, że 
karm iąc sianem zaoszczędza się na 
paszach treściwych, gdyż 2 kg. siana 
zastępuje przeciętnie 1 kg. owsa.

Słomę podaje się koniom zmiesza­
ną z paszami treściwemi w postaci 
sieczki, gdyż tak bywa chętniej jedzo­
ną.

Co do p a s z  t r e ś c i w y c h  to za­
znaczyć należy, że daje się czasami 
koniom większe ilości tych pasz niż 
potrzeba. Dawki pasz treściwych 
można zmniejszyć, zwiększając rów­
nocześnie dawki okopowych korzeni- 
stych, ziemniaków, wytłoków, melasy. 
— Pam iętać również trzeba, żeby pa­
sze treściwe nie były zbyt jednostron­
ne, a  przez to i za kosztowne. Zwa­
żać jednak należy na to, by dawane 
pasze treściwe pokryły zapotrzebowa­

nie zwierząt w białko 1 działały do­
datnio djetetycznie. Jeżeli koniecz­
nym jest dodatek białka, to daje się 
je czyto w postaci śróty ziam  strącz­
kowych, czy też m akuchu lnianego 
względnie słonecznikowego.

Skarm iając większe ilości kukury­
dzy, żyta czy też śróty ziarn strączko­
wych dobrze jest podawać równocze­
śnie pasze przeczyszczające jak m ela­
sę. otręby pszenne, wytłoki.

Z p a s z  s o c z y s t y c h  możma da­
wać koniom okopowe korzeniste goto­
wane ziemniaki, słodziny brow arnia­
ne i wytłoki cukrowe. Tak dawki 
okopowych korzeniastych jak i ziem­
niaków mogą po stonn'owem przej­
ściu dość do 15 — 20 kg. S’odziny zaś 
brow arniane i wytłoki można snasać 
tylko w mniejszych ilościach. Mela­
sę również można zaliczyć do pasz 
soczystych. Ma ona w żywieniu koni 
duże znaczenie, gdyż zużytkowują o- 
ne doskonale cukier w niej zawarty 
do produkcji siły.

Na koniec wspomnę jeszcze o tem. 
że potrzeby paszy bytowej (a więc tej, 
k tórą  jest potrzebna dla utrzym ania 
ciała i funkcyj życiowych w sprawno­
ści) koni roboczych są, weJfug licz­
nych badań, znacznie większo niz 
bydła. Ilość zaś paszy produkcyjnej 
to jest tej, k tóra służy do wytwarza­

nia nowych tkanek ciała lub do pro­
dukcji siły) zależna jest od pracy 
dziennej. Koń roboczy wymaga bar­
dzo małych ilości białka w paszy, po­
nieważ białko dostarczone mu ma je­
dynie za cel podtrzymanie normalnej 
przemiany m aterji i wyprodukowan e 
potrzebnej ilości soków trawiennych 
Jedynie klacze karm iące wymagają 
więcej białka.

Ilość paszy dostarczonej koniom 
roboczym powinna być proporcjonal­
na do ich pracy. Koń mały wykonu 
jący taką sam ą pracę jak koń wielki
jak i wielki i odwrotnie wielki tton 
wykonujący pracę małego konia mo­
że się obyć dawką mniejszego kon a, 
o ile naturalnie nie zachodzą zbyt 
wielkie różnice w ich wadze.

Klacze źrebne i karmiące, które 
ciężko pracują, wymagają większych 
dawek pasz niż konie robocze.

Jeśli mamy mało siana, i skarm ia­
my końmi duże ilości okopowych, wy­
tłoków lub kukurydzy, na'eży pamię­
tać o dodatku fosforanu pastewnego 
w ilości 20 — 35 gr.

Czytajcie Gazetę Bydgoską!

„Chciałabym, a boję się"
mówi się często w odniesieniu do ko­

m unikacji powietrznej.
Spróbujcie iednak piękne panie, 

a nigdy już nie będziecie chciały po­
dróżować inaczei. gdyż podróż przez 
cudne przestworza, wolne od kurzu 
i sadzy, w luksusowo urządzonym 
samolocie da Wam pełne zadowole­
nie.

Styprocentowe bezpieczeństwo — 
niskie ceny biletów.

u u . c  

OMDZYSIMC
S. M. P. „Naprzód" przy kościele Serca 

Jezusowego. We wtorek odbędzie się ze­
branie w salce parafjalnej — W przyszłą 
niedzielę, 4 stycznia, roczne wi-lne zgro­
madzenie sprawozdawcze i wyborcze w 
szkole im Sienkiewicza przy ul cy Sowiń­
skiego Udział członków wsrysrk.ch sekcyj 
na obu zebraniach bezapelacyjnie ko­
nieczny.

Bacznośól Zebranie zarządu obwodo­
wego Zw. To#. Powst. 1 Wo|. odbędzie się
w poniedziałek, dnia 29 b m , o godz. 18 
w lokalu p. Blocha, ul. Jana Kazimierza 5. 
Ważne sprawy. Zarząd Obwodowy.

„Echo". Próba dziś, w poniedziałek, 
o godzinie 20

S. M. P. „Naprzód". Zebranie miesięcz­
ne we wtorek, o godz. 6.30 wieczorem w 
salce parafjalnej — W niedzielę, 4 stycz­
nia, roczne walne zgromadzenie, na które 
wszystkich członków i sympatyków za­
prasza Zarząd.

Sekcja sport „Naprzodu". Od 5 styce- 
nia członkowie zostaną poddani badaniom 
w poradni wydziału wych. fiz ulica Li­
belta 5. Kierownik.

Redaktor odp : — Kazimierz Małych* 
w Bydgoszczy.

KRZYWICĘ,
G R U Ź L I C Ę ,
W YCIEŃCZENIE

tECZSt

(Pr&JMIMOGO
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CALCOlKlAWI
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W drugie święto Bożego Narodzenia zmarł po 
krótkich cierpieniach mój uczeń

Leon Makowski
W zmarłym straciłem pracowitego ucznia, 

o którym pamięć zawsze zachowam.
A. HUbscher
malarnia szyldów.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 30. 12. 30. r. 
o godz. 2‘/j z kaplicy św. Florjana. 863
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D u ż o  pien iędzy,
oszczędzisz kupując 
kołdry pod k a ż• 
dem wzglądem  
doskonałe. 

f TylUo
fon znal<
gwarantu­
je kupno 
ąotrwatej a za­
tem taniej kołdry.

ii ii t w m i  m i
FADR. KOŁDER .'BIELIZNY
BYDGOSZCZ, GDAŃSKA 163

(6MACH HOTELU POP ORŁEM)_______

now e kursy rozpoczną się od piąt­
ku dnia 2 stycznia 31 r. Informacje 
i zgłoszenia codz. w godzinach od 12-2 
i 4-8 w kancelarji szkoły. W progra-

________  mie tańce najnowszego układu, n-446
Dobór towarzystwa bezwzględnie zapewniony.

WŁ. KOCHAŃSKI, SZKOŁA TAŃCÓW
Sienkiewicza 61.

Tańców
I Tei. 22-141

Sensacyjna zniżKa cen!!!
■ minmu........■ ■ ■ ■ miii........... . ■ ■ 111111111111111,

zegarek z amerykańskiego złota, niczem się nie 
różniący od prawdziwego złota 14 karatowego
tylko za zl. 5.95 zam. 27.—

Wv»v!amy na listowne ^um ówienie elegancki 2egarek  srwai 
carski z w ecz. szkłem chód wdzięczny na kam ieniach, wyr^. 
miłow any d o  m nuly z gwarancig za dobni chód na 10 la t 

2 « * t. 11 50 z ł  4 . z t .  23 zł Lepszy gatunek 7.7s, 9.25 r ł ,
Na ręk ę  do paska dam ski mb m ęski le  Świec, cyferblatem  z ł .  9.45 U.75
14 25. Z egarek  kryty „flnk ier"  z trzem a kopertam i, am eryk. 12.95. 14.93. 17_  
19_  ’ -,2 1 ,  BLdz ki slotowe 8.95, 10.95. Łańcuszki z am erykańskiego zlot, 

1 50 2 50. 4.—, 5 — h.zł, Za ko zta przesyłki piąci kupulący n-J563
Przed. Szwajc. Zeo. Ł  UUUBlHsm, WMSZflWił. pi- W aretB. on m  II. s t o .  poczt 851

N o w o ść  w y d a w n ic z a !

„Śpiew Szubienic"

dl386

powieść (romans) znanego poety 
i literata Stanisława Borunla,
dwa tomy w jednym egzemplarzu, 
stron 303 z ładną okładką kolorową
Pawła Griniowa. Cena 
Warszawa, „Dom Książki Polskiej". 
Do nabycia we wszystk. księgarniach

egz. 9 zł. 
Pols

Przetarg przym usow y.
W wtorek dnia 30 grudnia br. o godz. 10-tej. sprze­

dam przy ul Jagiellońskiej 59 najwięcej dającemu za go-
tówkę:

kanapę, lustro, szatonierkę. dywan* lotnię, omywał 
kę, 2 nocne stoliki, leżankę, maszynę do szycia, 
krzesła, fotele, lampę i kwietnik n-1624

Czternasty, kom. sądowy w Bydgoszozy.

Napisowy wiersz tłusty 25 gr. każde dalsze 
słowo 15 gr., 5 liczb =  1 słowo.
1, w, z, a =  każde stanowi słowo.

O G ŁO SZENIA  DRO BNE
na ten sam dzień, przyjmuje się tylko do g. 9 rano.

Znak ofertow y (naprzykład: z 1864, n 5243 
b 3582 Itd.) =  1 słowo.

Dla poszukujących p o s a d  20 proc. zniżki]
Film !

Każdy kto się interesuje fil­
mem bez względu na wiek 
i zawód niech poda zaraz swój 
gdri s i znaczek nn odpowiedz 
,Empefilm” Kraków. Poszu­
kujemy zdolnych, odpowie- 
Jzialnych osób do uruchomie­
nia oddziałów w całej Polsce. 

n-1555

MŁYN
parowy i około 100 mórg roli 
wydzierżawię lub sprzedam 
korzystnie z powodu stosun­
ków rodzinnych. Objęcie dzier­
żawy 25.000 złotych sprzedaż 
60.000 zł. wpłaty. Zgłoszenia 
do Gazety Bydg. pod d-1751

ZAKOPANE 
pensjonat „lan tw k a” poko­
je cieple pierwszorzędna kuch­
nia warszawska, ciepła woda 
łazienka ceny umiarkowane. 
Tei. 648 n-1621

Meble
Najtańsze źródło solidnej ro 
boty pod gwarancją komplet­
ne deb iadalki, sypialki po 
ko e meskie kuchnie biurka 
szafy ióźka materace sto(v 
krzesła, kanapy leżanki, lu­
stra 1 wszelkie meble dębo 
we orzechowe, palisandrowe 
bukowe i sosnowe od najwy­
kwintniejszych do zwycza 
nych korzystny zakup dogo 
ne warunki poleca: Stanisław 
Dobrzyński, ul Długa 4 d-42

BABJOAPARAT
3 lampkowy bardzo tanio sprze 
da. Krakowska 2 b III piątr.

_____ n-1525

DOM
. i duża kuźnia z narzędziami
i kołodziejstwein zaraz do 
sprzedania SL Meller mistrz 
kowalski Kcynia Poznańska 
nr. 19 a. d-857

440 WOLT
6 i 8 konne w najlepszym sta­
nie sprzedam. Trybulski, Poz­
nań PI. Sapieżyński 11. d-862

160 MÓRG
sprzedam lub wydzierżawię od 
1 stycznia 1931 r., do objęcia 
dzierżawy potrzeba około — 
1 .000 zł. Fokciński Zabłoeie 
pocz. Kcynia pow S.ubin. 

d-853

WYCHOWAWCZYNI
sumienna obeznana z muzy­
ką lub jęz. niemieckim po­
trzebna od 1 stycznia 1931 r. 
do starszych dzieci Sielanka 7.

MAJĄTEK
1,500 mórg przeważnie ziemi 
pszt nno-buraczanej z gorzel­
nią o wysokim kontyngencie 
sprzedam za cenę 500,000 zł. 
przy zaliczce 250—300,000 zł. 
Of. do Gaz. Bydg. dod d-1740

SPRZEDAM
w Inowrocławiu skład kolon- 
jalny dobrze prosperujący przy 
głównej ulicy z urządzeniem i 
przyległą ubikacją, w której 
był -wyszynk Do tego 3 poko­
je i kuchnia. Zgł. do Fr. Ko­
nieczny, Inowrocław Dworco­
wa nr. 52 d-1784

CIĘŻARÓWKĘ
Chevrolet w bardzo dobrym 
stanie okazyjnie sprzedam.— 
Oferty do Gaz. Bydlg. pod 1723

DZłCKŻJIWY

Krzystna dzierżawa
na Pomorzu. Spichrze zbożo­
we pojemności 20000 ctr. na 
dobrych warunkach z powodu 
przejęcia majątku ziemk. do od­
dania. Oferty do Gazety By - 
goskiej pod F. 1495. n.1495

POKOJE

2 POKOJE
i kuchnia od 1. I. 1931 r. do 
wynajęcia czynsz za rok z gó­
ry. Kujawska 97 Gospodarz 

d-861

Chcesz otrzymać posadę?
Musisz ukończyć kursy facho 
we. korespondencyjne im. pro 
fesora Sekułowicza, Warsza­
wa, Żórawin 42. Kursy wy- 
tczaja listownie buchalterii 
rachunkowości kupieckiej 
korespondencji handlowe! 
stenografji, nauki handlu 
prawa, kaligrafii, pisania na 
maszynach, towaroznawstwa 
angielskiego, francuskiego 
niemieckiego, pisowni gra 
matyki polskiej, oraz eko- 
uomji Po ukończeniu świa- 
lectwo. Zadajcie prospektów 

A.Wln-430

POSZUKUJĘ
dzierżawy lub kupna ubikacji 
nadającej się na ślusarstwo 
albo zaprowadzone w mieście 
powiatowem dużej wsi koś­
cielnej. Of. do Gazety Bydg. 
pod d-1625

KIEROWNIK FABRYKI
doświadczony kupiec, dobry 
organizator i korespondent 
obeznany z książkowością, pew­
ny bilansista włauający po- 

p rawnie po niemiecku zmieni 
posadę Łaskawe oferty uprasza 
się do Gazety Bydg. pod d-1724

EKSPEDJENTKA
z branży cukierniczej poszu­
kuje jakiejkolwiek posady za­
raz lub później. Miejscowość 
obojętna Łaskawe zgłoszenia 
do Gaz. Bydg. pod d-1698

4 - 6
pokojowego mieszkania wprost 
od gospodar za za miesięcz­
nym czynszem wśród miasta 
od zaraz poszukuję. Zgłosz. 
pod nr. 716 do Gaz. Bydg.

LEKCJE

WYUCZAMY
księgowości, stenografji pisa­
nia na maszynach sposobem 
najnowszym, słabszym dodat­
kowe lekcje bezpłatnie. „Pos­
tęp" Św. Trójcy 6a. d-859

Nauki
księgowości korespondencji 
I stenografji udziela

G. Worreau
rewizor ksiąg 

B ydgoszcz 
nl. Marszalka Focha 43

d-1682

ŻYCZENIE 
NÓW MROCZNE

Kawaler urzędn. etatowy pra­
gnie zapoznać młodą przystoj­
ną inteligentną i szlachetną 
pannę z dobrego domu moż­
liwie muzyk, w celu matrym. 
Łask. zgł. pod „Cichy dom­
ini" o ile możności z fotogr. 
do Gaz. Bydg. d-847

SYMPATYCZNA
inteligentna wdowa posiada­
jąca gotówkę mieszkanie póź­
na pana do lat 55 z gotówką 
w celu matrymonjalnfm. OŁ 
do Gazety Bydg. pod „SZ­
CZĘŚCIE" d-839

_________ _____- _______

M łody zdolny

pom ocnik : 
s k le p o w y

100—130 ZŁ.
szukam pożyczki. Dam wyso­
ki procent Jeszcze przed 1. 
I. 31 r. Wiadomość proszę 
złożyć pod Procent do Admin. 
Gaz. Bydg. d-858

z branży kolonjalnej

poszukiwany
p r z e z  w i e l k ą  f i rm ę  
S z c z e g ó ło w e  o f e r ty  
z  p o d a n ie m  w a r u n -  i 
k ó w  p o d  „J.M. 1862“ 
d o  „ P A R “ P o l s k a  

j  A g e n c ja  R e k la m y  
I  B y d g o s z c z  D w o rc o ­

w a  72 nJ623

POSZUKUJĘ
dziecko, dziewczynkę rok i 5 
miesięcy które mi mąż zprzy- 
musem zabrał a ponie waż dzie­
cko przez niego będzie okrop­
nie bite pozostawić jemu nie 
mogę Helena Majka. Proszę 
bardzo o zawiadomienie gdzie 
się dziecko znajduje do Adm. 
Gazety Bydg. d-1803

DRUK
wykonuje szybko i starannie

Drukarnia Pnlska
Sp. Akc.

Oddział Bydgoszcz
Marsz. Focha 39 - Tel. 352

HANDLOWE
A w Bydgoszczy w ekspedycji i agenturach wraz z dodatkami

/ Y O O I i a i l i e i U  „Przy Rodzinnym Stole , „Gazeta Sportowa” f„Zycie” 
wynosi miesięcznie 2,20 zł. z odnoszeniem do domu przez listowego 2,59 zł. w agenturach 
prowincjonalnych miesięcznie 2,20 zł. z odnoszeniem do domu przez roznoslciell 
2,50 zł. — Kwartalnie 6,60 zł. na pocztach przez listowego w dom 7,76 zł. 
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków lub Cp. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, prenumeratorzy nie mają 
prawa do odszkodowania. * 1 Rękopisów nie zamówionych Redakcja nie zwraca.

n < r lz \c > r A iiS < i 25 groszy wiersz milim. na stronie 6 tam. Reklamy na stronie 
A r g f  U o A C I iI d  4 iam. szerokości 67 milim.: za tekstem milim 60 groszy, 
w tekście na drugiej i trzeciei stronie 1 złoty, na dalszych stronach 85 groszy, 
Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 groszy, każde dalsze 15 groszy, dla poszu­
kujących pracy 20 °/0 zniżki. Przy częstem powtarzaniu udziela się rabatu. Przy kon­
kursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. Ogłoszenia na ten sam 

dzień przyimu>e s-e tylko do godziny 9-tej przed południem.
Skrzynka pocztowa nr. 54. Konto czekowe: P. K. O. Poznan nr. 203 644.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
N iżej p o d p isan y  z a m a w ia :

T y tu ł G azety
M iejsce

w y d a n ia C zas p rz e d p ła ty C ena Oproc. 
i manip. R aze «-

„Gazeta bydgoska1 Bydgoszcz m iesiąc

styczeń 2,20 0,39 2,59

nazwisko i dokładny adrse zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego

Z o d e b ra p ia  pow yższej su m y  k w itu jem y .

ttwit kwartalny na zamówienie gazety

T y tu ł G azety M iejsce
w y d a n ia Czas p rz e d p ła ty Cena

Oproc. 
i manip. Razen.

„tiazeta Bydgoska'1 dydgoszc?
miesiące

styczeń, iuty.marzec 6 ,6 0 1,16 7,76

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego

Z o d e b ra n ia  pow yższej su m y  k w itu je m y . 

-----------------------------------------  d n i a , ----------------------------dnia


